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Złamanie Konstytucji.
[Przed MJkkt dhiaimi pisaliśmy, że Sejm 

yv swojej idlziałałności prawodawczej zgoła 
cfie liczy się z  Konstytucją. Wczorajsze po- 
sieci!zen,ię sejmotwe dialo nam poprosi11 klar 

, eyczny tego dowód.
Chodziło o .pragmatykę oficerską. Je- 

kten z art. projektu rządowego stanowił, że 
oficerem m oże być tylko obywatel polsłd. 
Formuła ta zgodna jest z  dachem i literą 
Konstytucji, która uznaje w całej rozcią­
głości i bez zastrzeżeń równouprawnienie 
obywateli 'bez różnicy wiary i naród o w o  
ści. Art. 96 Konstytucji mówi dobitnie: 
„Wszyscy obywatele są równi wobec pra­
wa. Urzędy publiczne są w  równej mie­
rze dla w s z y s tk ic h  dostępne, na warunkach 
prawem przepisanych". Znaczy to, że pra­
wo ckreśła, jakie kwaiiiikacje są potrzebne 
do zajmowania tego czy innego urzędu, jak 
ma sie odbyć o tb ib  i t  d. A le wszystkie 
Je szczegółowe -przepisy mmzą być oparte 
na zasadzie równouprawnienia, to zmęczy, 
że nikt od urzędiu n ie może być wyłączony 
* powodu wyznania lub narodowości, jeżjłi 
jest obywatelom polskim.

Al© wteksraość komisji sejmowej, na 
wnrosek pisiistowca posła Anusza, zmieniła 
ten putrkł projektu rządowego. Orzekła 
ona, że oficerem może być tylko Połalk! To 
znaczy, że obywatel polsiki narodowości u- 
traińskiej. niem ieckiej i Ł d. lub Żyd, n :e  
przyznający • się  do narodowości polocie], 
nie może być w wojsku poiskiem oficerem. 
Trudlno o  jaskrawszą spraeozmość z Kon­
stytucją, trudlno o  wyraźniejszy dowód, że 
wszystkie p ię to e  zapowiedca naszej U sta- 
w y  głównej traktuje się jako skrawek .par 
pieru bez wartości — nawet wtedy, gdy 
chodzi o tak elementarną zasadę, jiak ró­
wnouprawnienie obywatelskie. ' ,

I otóż wczoraj Sejlm barcltso znaczną w ię­
kszością złożoną z prawicy, centrum i N. 
P. R , przyjął wniosek p. Anusza, odirzuoa- 
jsc wniogek tow. Liebermasma, który docna- 
gał się przyjęcia tego art. w  brzmieniu pro­
jektu rządowego!! W tym znamiennym  
epizodzie rzeczą nfiemaj-nmiej znamienną 
było to, że p. Sosnkowski, który lubi mó­
wić i na wszystkie niem iłe mu poprawki 
szybko reagował, w tej sprawić milcżał jak 
trusia. P. Sosnikowski niie miał odwagi 
przeciwstawiić się tutaj puaiwioowo - oenr 
troweimu nacjonalizmowi —  nie miał odwar 
gi, a zapewne i chęci. I tą swoją taktyką 
naraził nowy Rząd p  Ponii'kowskipgo na 
pierwszą kompromitację Bo Rząd p. P o ­
nikowskiego pragnie uchodzić za liberal­
ny. Jakże z tem pogodtejć, że Rząd bez 
sprzeciwu pTzyjąl tek cyniczne pogwałce­
nie podstawowej liberalnej zasady Konsty­
tucji?

Dhrazllibv&my naszyóh czytelników, 
gdybyśmy zajjnoiwali się tu uzasadnianiem  
równouprawnienia obywatelskiego i rozwo­
dził i się szeroko nad tem, jak brzemienną 
f j  ęzkodliwp Skutki jest "wczorajsza uchwa­
la Rejmu. Są pewne'rzeczy, 0 których w 
republice demokratycznej nie dyskutuje 
sie. Do trkćh  należy przedewyzyślkicm—  
zasad® równouprawnienia obywatelskiego. 
Bez dyskusji też i bez •sprzeciwu przyjęto 
ją podczas obrad nad Konstytucją. Ale wi­
docznie ze strony grup sejmowych, które 
wczoraj rasn.ię te anonlewierały, było to 
WÓW--17-ós tytko hołdem, oddanym przez 
obłude duchowi nowoczesnego prawa, Hołd 
ten był jeno świątecznym nastrojem, nie 
'’'■"•''wawjęcjw ua oowwedlnia chwilę pra- 
v lawsbwa. Złożono pokłon zasadzie. aby 
j; w praktyce cynicznie wydrwić. I okazało 
2ię, iż nie to jest naiezkodliwsee, że  do­

tychczas Rząd nie wniósł do Sejmu ustaw  
szczegółowych.. wcielających Konstytucję w 
żydie. Jest to zło, ale mniejszej wagi wobec 
tego przerażającego faktu, że niema w  tym 
Sejm ie ducha republikańskiej praworząd­
ności, że niema chęci wcielania w żyd© 
podstawowych norm demokratycznego u- 
stroju. ' L

Czem  będaie Rzeczpospolita bez równo­
uprawnienia obywatelskiego, bez poszano­
wania praw 'kulturalnych mniejszości naro­
dowych, bez rzeczywistych wolności obyw a­
telskich? Czem będzie, jeśli w rok po u- 
ćhwałenifii Konstytucji, wśród powszech­
nych biadań, że oto rok minął —  a Konsty­
tucja nie w eszła w życie —  przy pierwszej 
lepszej sopsobności większość Sejmu w talk 
cyniczny apoeófo Konsty tucję gwałci?

I cóż irua to powie zagranica? Ozyż 
wrogowie luib pop ras. tu nieżyczliwi Polsce 
mogliby ofesnyśleć broń skuteczniejszą 
.przeciwko nam, niż ta uchwała Sejmu war- 
szewskiego? Oburzaliśmy się na to, że 
Entei/ta w Traktacie wersalskim narzuciła 
nam prawa mniejszości. Endecy mówili 
wówczas z oburzeniem, że Polsce nie po­
trzeba dyktować zasady równouprawnienia 
obywateli bez różnicy wyznania 1 narodo­
wości. bo to rozumie się  Samo. przez się. 
Okazało s ię  to kłamstwem. Okazało się , że 
pusty i iraiwnjg nacjonalizm, że brak zsny- 
sł-u państwowego i poczucia nowoczesnego 
prawa zawsze ©błąkać mogą większość sej­
mową i podyktować tego rodzaju udawały, 
jak wczorajsza.

I czyż dziwić się  maimy, że Europa na 
wi«arę przyjmuje najpotworniejsze o  Polsce  
mniemania, g-dy Sejm pozwala sobie na ta­
kie wybryki? Mówimy o propagandzie za>- 
granicznej. A le na cfc zda s ię  ta propagan­
da, gdy wszelką jej Skuiteczmość obala, jalk 
ddlnek z kart, pierwszy lepszy podtauch 
chorobliwego nacjonalizmu?

Zaprawdę, zdobywamy się  na orygi­
nalną twórczość prawodawczą! Art., w 
bramteniu, .przyjętecn wczoraj przez Sejm, 
jest unikatem .na całym śwtiecie. Mówimy 
o równoupraiwnteniu w  Republice demo­
kraty cznej. A leż talcich ant. n ie  .było w 
prawodawstwie, naiwet w prawodawstwie 
rosyjskięm i niemiecikiem! W moniardbjedi 
zaborczych obywatele narodowości nie pa­
nującej, zwłaszcza Polacy, spotykali fakty­
czne przeszkody w dostępie do urzędlówi, 
drogę zagradzały im też różne tajne,rozpo­
rządzenia i okólniki. Ale ustawy tego ro­
dzaju nie było! Doczekaliśmy się  togo, że 
z ustawą lego . typu wjTs.tąipiła —  Rzeczpo- 
spolite polska, że Sejm polski n ie powsty­
dził sie uczynić tego,* czego wstydzono się  
w państwach zaborczych.

A teraz —  w św ietle wczorajszej u- 
chwały Sejmu —  podziwiajmy bezmiar 
obłudy, który się m ieści w żądaniu prawi­
cy, aby w Akcie złączenia Zicimi W ileńskiej 
z Polską zapowiedź „statutu" opatrzyć u- 
wagą „zgodnie z Konstytucją*'. Oto —  zai­
ste —  patentowani obrońcy Konstytucji! 
Wczorajsza uchwała w sprawie oficerów  
nie tylko jest „niezgodna" z Konstytucją, 
ale jest złośliwą satyrą na Konstytucję. Ale 
wczoraj endecy nae troszczyli się o Konsty- 
tucię wczoraj zrobili z Konstytucji —  do 
spółki z ,.piastowcamii“ i N. P. R. —  urągo­
wisko. W sprawie wileńskiej podejrzewa­
ją zgóry, ż? Sejm ućłrwałi ustawę niezgod­
na z Konstytucją. W rzeczywistości zaś 
pragną zgóry narzucić Sejmowi nie normy 
Konstytucji, lecz swoją fonmułę samorządu 
wojewódzkńego. Tu zaś —  w sprawie ró­
wnouprawnienia obywatelskiego, co  dlo

której Konstytucja n ie nastręcza żadnych 
•wątpliwości ani in-:/żiiwośei różnych inter­
pretacji —  Konstytucję bezwstydnie oba- 
łają.

Tow. Ltebcrmam. wyraził wczoraj na­
dzieję, że Sejm apaimięta się przy trzeciem
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czytaniu ustawy. Zobaczymy niezadługo. 
Zobaczymy, czy Sejm ustawodawczy doko­
na mońiu nad własnieen dziełem — Ustawą 
konstytucyjną — czy też cofnie w ostatniej 
chwili sztylet niepoczytalnego nacjonali­
zmu.
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Li s t y  z P a r y ż a .
{Korespondencja własna).

Protest reakcji przeciwko udziałowi Międzynarodowego Biura Pracy w  konferencji
genueńskiej. —  Prol. Scellc o zadan&eb i znaczeniu Międzynarwlowe^o Biura Pta-
, .y .    Prawdziwe oblieze franousikireg© ka^itailiystyczncga ,,patrjatyżanu“ w świetle
stów prof. SoelleA. — Zadania międzynarodowego prołeterjata woil>e« konferencji ge- 

nueńskaoj. •— W oblicza konferencji porozumiewawczej trzech Jl/ędzynarodówek.
/

Tylko ten, kto zupełnie nie orjentuje 
się w  sprawach społecznych, może nie 
przyznawać Międzynarodowemu Biuru Pra­
cy dodatniego znaczenia, pomimo rozmai­
tych zastrzeżeń i krytyk. A  nazwać Miedz.
Biuro i Pracy instytucją par excellence 
„burżuazyjno - kapitalistyczną —-  co nie­
raz miałem sposobność słyszeć —■ to jest 
sąd lelikomvslny i niesłuszny, najczęściej 
dyktowany zła wolą.

Najlepszym tego dowodem jest pro­
test całej międzynarodowej reakcji prze­
ciwko uczestniczeniu Międz. Biura Pracy 
w konefrencji genueńskiej. K westja uczest­
nictwa Ligi Narodów w konlerencji też 
łatwą do przeprowadzenia nie była, aczkol­
wiek Liga jest wytworem kongresu W er­
salskiego ale i tc nieznaczne próby posta­
wienia obrad międzynarodowych na jakim 
takim poziomie etyki i sprawiedliwości, ja­
kie mogioby być dziełem Ligi, wydawały 
się niebezpieczne dla wielkiego kapitału, 
który łatwiej mógł intrygować na. konfe­
rencjach ambasadorów ministrów i t. d.

Georges Scelłe, profesor uniwersytetu  
w Dijon w ,,L‘Ooeuvre" stanął gorąco w o- 
bronie Miedz. Biura Pracy; uważa m , że 
jest ono może najważniejszą częścią Ligi 
Narodów. Georges Scelle powiada, że Biu­
ro Pracv z jego doroczną ogólną konferen­
cją i z Radą administracyjną, składającą 
się z robotników i pracobiorców (nie wiem  
dlaczego prof. S. omija przedstawicieli rzą­
du?) stanowi prawdziwą Izbę Ekonomicz­
ną, a Albert Thomas, zarządzający jego 
biurem, jest jakby międzynarodowym mi­
nistrem ekonomji > społecznej. Naturalne 
jest więc, że tę instytucję, będącą próbą 
zorganizowania życia społecznego i pro­
dukcji narodowej, uważa się zupełnie lo­
gicznie za powołaną dla wzięcia udziału w  
konferencji, mającej za zacianie unormo­
wać w-Europie stosunki ekonomiczne i pod­
nieść produkcje krajowe.

Tymczasem przeciwnicy Międzynaro­
dowego Biura Pracy twierdzą że powinno 
ono ograniczyć swe usiłowania do sprawy 
„Pracv“ nie zagłębiając się w dziedzinę  
kw csłji ■ekonom icznych . ten sam sposób 
odbywała się podstępna agitacja w spra­
wie rolnej przeciw Biuru Pracy, któremu 
ta sama reakcja odbierała kompetencję, 
gdy wystąpiło ono za unormowaniem go­
dzin pracy na roli.

Chęć rozgraniczenia w  Międz. Biurze 
„kwestii ekonomicznych i spraw  ̂ pracy 
prof. Scellc nazvwa dowcipnie próbą roz­
w ażania „kwadratury Koła" i zapytuje 
złośliwie: „Ciekaw jestem, jak ja np., wy­
kładając „prawa robotnicze", mógłbym je 
studjewać nie zajmując iię  ekonom'ą po­
lityczną! Czv więc stosunki najmitów i pra­
cobiorców, kanitału i Pracy (to jest zasad­
niczych czyrników produkcji) mogłyby 
bvć uwzględniane i zrozumiane bez  brania 
pod uwagę strony ekonomicznej i warun­
ków produkcji?''

„Jeżeli Mięcłzyn. Biuro Pracy nie jest 
w  możności wypracować „ankiety ekono­

micznej" dla lvch, którzy będą pocić się 
nad planami rekonstrukcji Europy w G e­
nui, komuż powierzą te prace przygoto­
wawcze? —  Nikomu zapewne" —  odpo­
wiada prof. Sc* ile. Kancelarie minis ter j al- 
ne wolą kilka ładnych i pustych przemó­
wień niekompetentnych dyplomatów! A 
dalej pisze- istocie zwalcza się tu in­
stytucję międzynarodową, instytucję nie 
kapitalistyczną która stara się utrzymać 
równowagę między pracobiorcami i robot­
nikami. I prześladuje się dawnego ministra 
socjalistycznego Alberta Thomasa! Podzi­
wiamy tę formę patriotyzmu! „Międzyna­
rodowe Eiitro Pracy, jego znaczenie dy- 
piomalvczne i wptyw na międzynarodowy 
proletarjat oraz to że na czele jego stoi 
dawny francuski minister o inteligencji 
niezaprzeczalnej, może być źródłem przy­
krości dla innych rządów, nawet dla rządów  
sprzymierzonych. Oczywiście, w  Londynie 
np, chętniej widzianoby na czele tej 
potężnej dźwigni światowej Anglika (jak 
na czele sckrctarjatu Ligi Narodów), ale 
jest rzeczą podziwu godną —  powiada 
prof. Scelle — że prawica francuska łączy 
się w tej kampanji przeciw Thomasowi".

Można sobie wytłumaczyć, , według 
słów  prof Scelle'a — chłodne przyjęcie 
propozycji Alberta Thomasa przez Lloyd 
George*a tem, że pamięta cn o tem dobrze, 
iż Międzynarodowe Biuro Pracy nie zacho­
wało się obojętnie w sprawie uregulowania 
kwestji ślą kiej, która może przedstawia­
łaby się gorzej pod względem politycznym  
gdyby przygotowanie i względy ekonomicz­
ne, jakiemi operowało Międz. Biuro Pracy, 
nie złagodziły poważnych trudności, istnie­
jących między pracobiorcami niemieckimi 
i polskimi związkami w zagłębiu przemy- 
s.łowem. „Rozumiemy, że polityka angiel­
ska wspomina o tem z przykrością, ale, że 
taki sam żal ogarnia Francuzów, tego pojąć 
nie możemy". „A raczej istnieje inne w y­
tłumaczenie tego" — kończy prof. Scelle—  
„a mianowicie to, że we Francji są ludzie, 
którzy interes wielkiego trancuskiego prze­
mysłu metalurgicznego stawiają wyżej po­
nad francuski wpływ wszechświatowy, po­
nad rekonstrukcję Europy, ponad patrjo- 
tyzni i ludzkcść, jednem słowem ponad
wszystko".

Prof. Scelle nie jest socjalistą. W idać
to już choćby z,przesadnego w każdym ra­
zie traktowania przezeń znaczenia Międz. 
Biura Pracy i jego wpływu na międzynaro­
dowy proletarjat, oraz z jego poglądów na 
forawę Górnego Śląska, z niedoceniania 
przezeń powstania proletarjatu śląskiego, 
oraz akcji socjalistycznej, zarówno pol­
skich socjalistów, jak i  ̂ amsterdamskiej 
międzynarodówki svndvkalistycznej w 
sprawie Górnego Śląska. Tem większe zna­
czen ie  ma jednak w tym wypadku to, co 
p is/e  on o kapitalistycznym patrjotyzmie 
francuskim , występującym wbrew intere­
som własnego narodu i ludzkości, gd^ cho­
dzi mu o własną kieszeń! N ie  różni ssę on 
pod tym względem ani trochę cd patrjo-
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tyzmu kapitalistów innych krajów, nieza­
leżnie od tego. do jakiego stronnictwa po­
litycznego kapitaliści ci należą!

Nasuwa się nam w związku z powyż- 
szem inny jeszcze wniosek. Jeżeli nawet 
udział w konferencji genueńskiej Między­
narodowego Biura Pracy, uznanego przez 
rządy, jest jnż w taki sposób zwalczany, 
jaką energiczną postawę winny zająć Mię­
dzynarodowe organizacje robotnicze wo­
bec konferencji genueńskiej, jeżeli nie 
chcą, by skończyła się ona zupełnem ban­
kructwem! Widziałem wczoraj sekretarza 
francuskiej partii socjalistycznej, Paul 
Faure‘a, który wyraził swoje wątpliwości, 
ery ndą się zwołać wszystkie part je socja- 
: styczne przed konferencją genueńską, je­
żeli nastąoi ona w dn. 10 kwietnia.

Na porozumiewawcze posiedzenie 2-ej, 
Wspólnoty Pracv (214) i 3-ciei Międzyna­
rodówki, wyjeżdżają stąd do Berlina tow. 
tow. Bracke i Longuet. Tow. Paul Faure 
zapewnił mnie, że part je socjalistyczne, 
jak polska, włoska, hiszpańska, amerykań­
ska, nie należące w tej chwili do żadnej z 
wyżej wymienionych Międzynarodówek, 
zostaną zaproszone na konferencję, i o- 
świadczył, żp rbzumic jak wielkie znacze­
nie może mieć dla polityki międzynarodo­
wej udział w niej P. P. S.

Hieronimko.
Parvż 15 marca 1922 r,

W sprssis hanfeim jj
trzech ntgdzprodówBls.

Jak czytelnicy nasi przypominają so­
bie, konferencja socjalistów 5 krajów w 
Frankfurcie n/M. z londyńskiej i wiedeń­
skiej międzynarodówki. porozumiała się co 
do zwołania konferencji przedstawicieli 
Komitetów Wykonawczych wszystkich 
trzech międzynarodówek w celu naradzenia 
się w sprawie powszechnego zjazdu socja­
listycznego.

Zgodzono się w Frankfurcie, aby kon­
ferencja odbyła się w Berlinie, termin zaś 
uzależniono od uchwały Moskwy, wówczas 
jeszcze nieznanej Kow. Wyk. III między­
narodówki tymczasem, jak już donieśliśmy, 
większością głosów uchwalił wziąć udział 
w konferencji berlińskiej. Wiedeń ustalił 
wówczas termin 25-go marca, ale Londyn 
oświadczył, że nie zdąży przygotować się 
do tego czasu, proponując ze swej strony 
datę 2-go kwietnia. Ponieważ Wiedeń i 
Moskwa zgodziły się na ten termin, kon­
ferencja zbierze się w Berlinie 2-go kwiet­
nia.

Co się tyczy liczby delegatów z każdej 
strony, to w Frankfurcie Wiedeń pragnął 
ustalenia jako najwyższej liczby 6 delega­
tów, Londyn zaś 10, na co się zgodzono. 
Ale Radek w imieniu komunistów zawiado- 
' ’ł, że, Moskwa wyśle tylko trzech delega- 

v: Radka, Frossard'a i Klarę Zetkin. 
?wiadomo czemu przypisać tę „skrom- 
>ć“ i brak ludzi, których w innych wy- 
łkach mają aż za dużo. Nazwiska dele- 
-ów Londynu i Wiednia nie są jeszcze 
ine.

Trudno z góry przesądzać, jaki będzie 
ebieg i wvnik konferencji, mimo że po- 
,dek dzienny ma być ograniczony do kil- 
spraw, co do których projektodawcy 

idziewają się, że można będzie dojść do 
ozumienia. /

Z trzech organizacji jedynie Wiedeń— 
ynajmniej nazewnątrz — traktuje spra- 
optymistycznie. Inaczej Londyn i Mo­

ra. Pisaliśmy już, że w Frankfurcie

mówcy II Międzynarodówki czynili różne 
zastrzeżenia względem Moskwy, a w złożo­
nej deklaracji postawili z góry warunki, od 
ktorvch przyjęcia ze strony Moskwy uza­
leżnili swój udział w konferencji. W związ­
ku z głośnym procesem 47 eserowców sto­
sunki mogą się jeszcze bardziej zaognić, o 
ile Moskwa nie usłucha licznych wezwań i 
protestów socjalistów zagranicznych. Nao- 
gół w partjach, należących do II Międzyn. 
nie spodziewają się dodatnich wyników z 
konferencji. Przed konferencją odbędzie 
się posiedzenie Kom. Wyk. w celu uzgod­
nienia taktyki delegatów.

U komunistów zaś panuje chaos. Nie­
które part je są przeciwne udziałowi w kon­
ferencji, a zgodziły się tylko pod naciskiem 
większości Kom. Wyk., inne zaś po to tyl­
ko chcą być na konferencji, by „demasko­
wać" socjalistów. Atołi Zinowjew, słusz­
nie obawiając się, że tego rodzaju „dema­
skowanie* nie wyjdzie na dobie komuni­
stom sprzeciwia się temu, twierdząc, że 
przedstawiciele II Międzyn. mimo swe 
, zbrodnie" mają za sofcą wielkie masy ro­
botników, z którymi należy tworzyć jedno­
lity front.

Wśród komunistów.
„OPOZYCJA ROBOTNICZA" PRZE­

CIWKO BOLSZEWIKOM.
Pisaliśmy swego czasu, że wśród bol­

szewików powstała grupa pod nazwą „O- 
pozyc ji Robotnicze j ' ‘, pragnąca uniezależnić 
ruch zawodowy od wpływu polityki bolsze­
wickiej. Na czele tej grupy stoją Szlapni- 
kow, jeden z działaczy zawodowych i Koł­
łątaj owa. W broszurze, wydanej przez tę 
ostatnią, wystawione jest żądanie, aby or­
ganizacja i kierownictwo życia ekonomicz­
nego należały do Kongresu Wszechrosyj- 
skiego wytwórców, reprezentującego związ­
ki zawodowe i mianującego Komitet Kiero­
wniczy.

Grupa ta powstała rok temu i odrazu 
spotkała się z zapowiedzią, iż będzie bez­
względnie zwalczana przez miłościwie pa­
nujących bolszewików. Właśnie w owęj 
chudli odbywał się kongres partj i bolszewi- 

j ckiej, na którym Lenin oświadczył, że no- 
' wa grupa jest „syndykalistyczna, anarchi­

styczna, czyli drobnomieszczańska", że on 
nie dopuści do żadnej opozycji, że pomimo 
oświadczenia grupy, iż chce pracować na­
dal w partji, ale w myśl swych żądań, „etot 
nemier nie projdiot"...

Od tego czasu nie słychać było o „Opo­
zycji Robotniczej", aż oto obecnie na peł­
ne posiedzenie Komitetu Wyk. III Między­
narodówki zjawili się Szlapnikow z Kołłą- 
tajową i odczytali deklarację członków par- 
Iji bolszewickiej, będących zarazem człon­
kami „Opozycji Robotniczej".

„Prawda" bolszewicka nie podaje ca­
łego dokumentu, lecz stwierdza, że mowa 
w nim, iż szefowie partji prowadzą meu- 1 
błaganą walką przeciwko robotnikom, któ- ; 
rzy ośmielają się mieć zdanie osobiste, że ; 

.szefowie robią wszystko możliwe, by zgnę- ' 
bić demokrację w partji i t. d.

Ponieważ manifestacja „Opozycji Rob." i 
odbyła się wobec gości zagranicznych i nie ! 
można było załatwić się z nią „krótko a wę- \ 
złowato", wybrano komisję z przedstawi- J 
cieli partji zagranicznych, która w praw- ! 
dzie zgromadziła opozycję, ale wypowie- j 
działa się przeciwko wyrzuceniu jej. „Pra- j 
wda" zaś opatruje rezolucję tej komisji w 
dopisek: „Każdy robotnik, który nie jest
jeszcze ostatecznie zdemoralizowany przez j 
propagandę Szlapnikowa i Kołłątaj owej 
winien sobie postawić pytanie następujące: j  
„Mamże iść razem z part ją bolszewicką, ; 
czy z garstką ludzi wykolejonych i zgubio- i 
nych?"

CACHIN, POINCARE, A P. PAUL j
LOUIS.

Nasz korespondent paryski doniósł już ' 
o dziwnej roli, jaką odegrał poseł komuni­
styczny i redaktor „H um anite"  — Cachip. 
Oto Moskwa rozkazała mu pośredniczyć 
między Radkiem a Poincare w sprawie u-

znania rządu sowietów i wznowienia sto­
sunków polityczno - handlowych. Cachin 
usłuchał rozkazu, a jednocześnie... zaprze­
stał ataków na Poincare'go, od których po­
przednio roiło się w „Humanilś".

Wzbudziło to ogólne zaciekawienie, 
czemu dano wyraz w prasie socjalistycz­
nej. Na to Frossard; sekretarz partji ko­
munistycznej, napisał pełen oburzenia, że 
w całej sprawie podanej do wiadomości pu­
blicznej poraź pierwszy przez „Manchester 
Guardian", niejrrta ani słowa prawdy. Atoli 
inni komuniści musieli przyznać, żc wiado­
mość jest prawdziwa. Gdy Cachiń wrócił 
z Moskwy, również ogłosił, że istotnie po­
średniczył między Radkiem a Poincaró. 
Wymyśla on, jak Frossard na swych przeci­
wników, tłómacząc się, że już ze 20 razy 
publicznie zwracał się do Poincaró‘go z żą­
daniem uznania rządu sowietów. Przemil­
cza jednak istotę sprawy, dlaczego miano­
wicie niepublicznie i tajnie układał się z 
Poincarś i za jaką cenę zaprzestał go ata­
kować.

Zarazem Cachin oświadcza, że nie oso­
biście pośredniczył, lecz przez osebę trze­
cią, którą jest Paul Louis, O panu,tym pi­
saliśmy w „Robotniku" już dawno temu, 
ale socjaliści zagraniczni teraz dopiero do­
wiadują się ze zdziwieniem o jego prze­
szłości wcale niedawnej.

Otóż p. Louis, jeden z redaktorów 
„Humanitó" i najradykalniej szych komuni­
stów, był kierownikiem działu zagraniczne­
go w „Petit Parisien", nacjonalistycznem 
pisemku b. senatora i ministra Dupuy’a. Q- 
prócz tego Louis utrzymywał ścisłe stosun­
ki z Min, Spr. Zagr., zwłaszcza z Filipem 
Berthelot, który skompromitował się w 
skandalu z bankructwem Banku chińskiego 
i dopiero co został złożony z urzędu na lat 
1.0. Należąc już do partji komunistycznej, 
PauLLouis dalej pisywał do „Petit Pari­
sien i tylko na rozkaz partji niedawno wy­
stąpił z redakcji tego pisma. Dodać nale­
ży, że Louiś w czasie wojny wraz z Ca- 
chin’em uprawiali politykę skrajnego na­
cjonalizmu, a Cachin jeździł do Włoch, 
gdzie agitował Mussolini'ego —  przywódcę 
faszystów — na rzecz wystąpienia przeciw­
ko Niemcom i Austrji.

Ks ążki nadesJfiRe.
WYDAWNICTWA KSIĄŻNICY TOW. NAUCZY­

CIELI SZKÓŁ WYŻSZYCH.
Dr. Jadwiga Knapczyk. Początki jęz. angiel­

skiego dla szkół powszechnych i średnich. Cz. 1.
Lacyusz Anneits Seneka. Listy moralne do Lu- 

cyliusza. Z łac. or. przeł. i wstępem opatrzył Mie­
czysław Olszowski.

W itold Góra Księgovgaść w spółdzielniach. 
Na podstawie ustawy z 29 października 1920 r.

ria
Był sobie w Koninie (ziemia Kaliska) niejaki p. 

Józef Kowalski. Sprężysty, energiczny, w miarę po­
trzeby nie liczący się z niczym w imię zasady „ceł 
uświęca środki". Miał przed wojną browar, prospe­
rujący nieszczególnie. Dziś co innego: browar w 
Koninie w doskonałym stanie, duży browar w Ka­
liszu w dzierżawie, w czasie wojny nabyty więk­
szy majątek, który się obecnie drenuje i w którym 
burzy się stare budowle, by wznieść nowe i oka­
załe, by zaś nie tracić czasu za wiele, połączyło 
go się z pałacykiem w Koninie telefonem z własny-* 
n>i przewodnikami, do wyjazdu zaś rozporządza 
się dwoma samochodami, no i — getóweczki tro­
chę. i

K arjerę miljonera p. Kowalski rozpoczął od 
nabycia koni po okupantach. Na nieszczęście wda­
ła się prokuratorja generalna: konie uznała za 
własnośi państwową, a jako taką odebrano ją mu.
Pierwszym poczynaniom częstokroć towarzyszą 
niepowodzenia — zrażać się niema powodu.

Po wyjściu z Polski okupantów zaszła potrze- 
ca w Koninie obsadzić opróżnione przez Niemca 
stanowisko burmistrza. Rada w radę, powierzono 
,’e p. Kow. W tym czasie powstaje ś, p. minister- 
jum aprow. , a jako jego eksoozytura dla Konina i 
powiatu — Urząd aprowizacyjny. Współczujące 
ludzkiej niedoli ministerjum przydziela dla ludno­
ści różne artykuły pierwszej potrzeby. Rzecz tę 
i.aleiy jednak sfinansować, urząd zaś pieniędzy 
nie ma. Podejmuje się tej sprawy magistrat koniń­
ski z p. Kow, na czele, n u  on przytem rozdzielać 
między ludność przydzielone artykuły. P. Kow., 
jako oszczędny gospodarz, spostrzega, że cukru coś 
-a  dużo jest dla ludności, wszak może ona mnie) 
pijać herbaty. Zaświtała więc myśl, że cukier moż­
na sprzedać — opłaci się. I oto 7 czy 9 wagonów 
lukru  powędrował.} częściowo do składów miej­
scowych spekulantów, częściowo dalej — gdzieś 
tam do Łodzi. Znów nieszczęście: wtrącił tu swoje 
trzy grosze Urząd walki z L. i Sp. śledztwa, bada­
nia, zjeżdża nawet specjalny delegat z W arszawy.. 
P. Kow. animuszu nie traci — jakoś tam będzie. 
Rok itiż 1922 i nic, więc może i nie będzie. Dobry 
kupiec jest zawsze przewidujący, a p. Kow, takim 
jest. Gdy PUZAPP ^przydzielał swoje towary pa 
cenach dostępnych dla szerakich warstw ludności, 
p. Kow uważał, że jest demoralizacja, przyzwy­
czajanie do diirmochy więc podnosił puzapowskie 
towary... o niewiele — do 375% od cen zakupu.

To maleńka kartka z dziejów działalności p. 
Kow. na terenie miejscowego magistratu, a oto 
d;uga — z terenu browarowego.

Stwierdźmy naprzód, że p. Kow. z wyznaczo­
nego mu z majątku kontyngentu zboża śmieszne 
wprost ilości dostawiał: żyto wolał zamieniać na 
jęczmień, który wraz z własnym przerabiał na 
iłód, owies zjadały konie — wszystko jedno: swoje 
czy cudze, dość, że go na dostawę na rzecz Pań* 
Etwa nie miał. Najciekawiej przedstawiają się 
zdolności kupieckie p. Kow. odnośnie do jęczmie­
nia. Jęczmień w sprzedaży nielegalnej był drogi, 
lecz słód jeszcze droższy, co tym lepiej się kalku­
lowało, gdy był przerobiony we własnym browarze. 
Można było przytem coś niecoś skupić jęczmienia 
i również po przerobieniu sprzedać. Kredka wyka­
zała. że to złoty interes. Za myślą idzie czyn. P. 
Kow gorączkowo rozpoczyna skupować jęczmień 
wokół — nawet daleko poza granicami własnego 
jowiatu. Istnieją wprawdzie ograniczenia tak co do 
przerobu jęczmienia na piwo, jak jego skupu. Nic 
to. Odważnym szczęście sprzyja. P. Kew. ma poza 
sobą sprawę nielegalnej sprzedaży cukru, z niej 
więc niukę czerpie.

Ile skupił jęczmienia? Trudno dociecj później­
sze dochodzenia miejscowych władz ustaliły ilość 
zgromadzonego w magazynach słodu na 1050 kor- 
cy, c.o by się równało mniej więcej 1365 — 1400 
korcy jęczmienia. Natomiast na potrzeby własnego 
browaru p. Kow. min. aprow. na podstawie danych 
o przerobie w r. 1913, pozwoliło tylko aa skup i

MIR1AMA „U POETÓW"*).
Od r. 1887 począwszy zaczęły się uka­

zywać po czasopismach naszych znakomite 
przekłady Miriama. O tera, w jaki sposób 
powstawały one, mówi tłumacz w przed­
mowie dc tego zbioru: „Nie praca to była 
celowa, lecz rozkosz rozmiłowanego, upoj­
nego obcowania z utworem, który duszę 
uderzył, że wreszcie rodził się on (niekie­
dy niespodzianie) już naszym, już pol­
skim". T& rozmiłowane obcowanie, zżywa­
nie się z utworami bije z całej książki, li­
czącej kilkaset najprzedniejszych- utworów 
poetyckich a 334 stron druku. Niema w 
nich skazy „tłumaczenia", wysiłku. Poeta 
nosił w sobie obraz, barwę, myśl, melodję 
jakiegoś poety obcego aż przerodziła się 
ona w nim do dna, na język polski w ryt­
mie i akcencie polskim.

W ten sposób wprowadził Miriam w 
obręb polskiego słowa poetów przed nim 
nie tłumaczonych na polski, jak Carduc- 
ci'ego, Leconte De Lisle'a, M. Ileredię, Rim- 
baud‘a, Maeterlincka. Emerson pisał, że 
utwory obce czyta on zawsze w tłumacze- 
faiu, albowiem wtedy dopiero może bez 
przeszkody rozkoszować się ich pięknem.

*) Jfirlara. „U p»etów'\ Przekłady z poezji 
francuskiej, belgijskiej i "włoskiej XLX w. Warsza­
wa. Wyd. J. Mortkowicza,

Jest rzeczą pewną, iż przekłady Miriama
w zupełności zastępują oryginał, dostępny 
przecie tylko dla tych niewielu jednostek, 
które odpowiedni język znają jak swój 
własny. Polszcząc poezje obce ten znawca 
i smakosz miał w sobie zbożną, konieczną 
dbałość, aby nie uronić jednego odcienia 
obrazu, ponieważ odcienie te właśnie, ak­
centy, niedostrzegalne muśnięcia decydują
0 czarownym wpływie poety na słuchacza
1 czytelnika.

„U Poetów" stanowi dzieło życia Mi­
riama jako poety-tłumacza. Trzydzieści 
pięć lat pracy, „robinsońskich błąkań się po 
wielkiej — do zdumienia! — niwie poezji 
europejskiej 19-go wieku" zawarło w tvm 
pierwszym tomie wiersze z literatury fran­
cuskiej, belgijskiej i włoskiej. Następne 
dwa tomy będą poświęcone poezji germań­
skiej i słowiańskiej. Jakkolwiekby oceniać 
całokształt działalności Miriama jako re­
daktora . Chimery", przedstawiciela pew- 
wnego, określonego stanowiska estetyczne­
go, to bezwątpienia każdy przyznać musi, 
zapoznawszy się z książką „U Poetów", że 
poeta ten położył olbrzymie zasługi w tak 
ważnej dziedzinie, jak wiązanie rytmu 
twórczości poetyckiej polskiej z jej ryt­
mem wśród narodów świata.

Do świetlicy polskiej muzy zaprosił ! 
on śpiewaków dalekich i pozwolił im ude- ! 
rzyć w lutnie wystrugane z polskiego drze- 1 
wa. Jemu więc zawdzięczamy możliwość 
obcowania z natchnieniem dusz, których 
pieśń inaczej pozostałaby dla nas nieznana 
albo niedoceniona. Praca tłumacza takie­

go pomnaża, pogłębia i rozszerza wartość, 
powagę, głąb i zwielokrotnia możliwości 
słowa polskiego, wzbogacając tem samem 
psyche narodową.

Uderza w tej księdze niezwykła róż­
norodność form i stylów, jakie spolszczył 
Miriam, najrozmaitsze indywidualności tłu­
macząc i uwydatniając we właściwej ich 
wrażliwości transkrypcji polskiej. Prze­
czytajmy uważnie i obejrzyjmy ten obraz 
z sonetU parnasisty J . M. de Heredji p. t. 
„Nemea".

Odkąd pogromca zniknął w kniei czarnej mroku, 
Pilnie śledząc po ziemi ślad łapy złowrogiej, 
Jeden ryk przeraźliwy zdradził uścisk srogi. 
Wszystko ścichło. Krąg słońca mdleje w krwi

potoku.

Pasterz, co, cały drżący, wytężając kroku.
Ku Tyryntowi pierzchał przez ciernie i głogi, 
Obraca się i — okiem rozszerzonam z trwogi — 
Widzi pod lasem bestję sprężoną do skoku.

Obraz chłodny, doskonały w plastyce, 
kilku pewnemi siebie uderzeniami malujący 
wspaniałą grozę mitycznych walk.

Lecz ten sam poeta umie wam oddać 
westchnienie duszy cierpiącej rytmem i sło­
wem, jakby utkanem z dźwięku skrzypiec, 
skargę duszy znękanej'. Oto np. wiersz 
Verlaine'a, opisujący tęsknotę i żal czło­
wieka zamkniętego w więzieniu:

Nieba widać; przez dachu kąt.
Modrość i ciszą.

Drzewo jakieś, przez dachu kąt,
Liście kołysze.

Dzwonek w niebie widocznem stąd 
Dzwoni cichutki

P tak na .drzewie widocznem stąd 
Śpiewa swe sm utki

Boże, Boże, życie jest lam,
Proste, spokojne.

Ten łagodny pogwar ot tam 
To miasto rojne.

Cóżeś zrobił, ty. — co — tak saaal 
Szlochasz w żałości

Cóżeś zrobił, ty, co-ś tak sam,
Ze swej młodości?

A oto parę wierszy z prometejskich, 
huraganowych poezji Carducci'ego:

Naprzód, hej, naprzód? rumaku poezji burzliwy! 
Niech i/t siodło ci skoczę, twej szorstkiej chwyciw­

szy się grzywy, 
Biegunie dziki tyi

Dla na* — pył gonitw, wzruszenia, bój wichrów
w przestrzeni, 

Wód szumy gwałtowne a dumne, z r o z b i ty c h  krze­
mieni 

Pod kopytami skry.

Każdy poeta wyśpiewany przez Mi­
riama zachowuje swą barwę, odrębność, je- 
dyność a przemawia z taką bezpośrednio­
ścią, jakby był Polakiem.
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przerobienie coś około 141 k irc y  jęczmieni*. J a k  
widzimy, różnica pokaźna. Dodać trzeba jednak, 
<e pewną ilość słodu dw ukrotnie (o ile to zdołano 
ustalić) wywoził do dzierżawionego browaru w Ka- 
bszu, co było również czynem nielegalnym, ponie­
waż pozwalanie na przerób, ewidencja i kontrola 
Użałv w kompetencji tam tejszego starostwa.

S tanął więc p. Kow. w całej tej sprawie skupu 
i przerobu jęczmienia na słód w kolizji rażącej z 
istniejącym i przepisam i. I oyłoby wszystko w po­
rządku, gdyby nie maleńkie „ale". W ładze kolejo­
we nie przyjm owały ładunków  zboża i jego prze­
tworów do przewozu bez poświadczenia listu prze­
wozowego przez w ładze aprowizacyjne I instancji, 
t e  ładunek taki wolno wywieść. G dy więc p. Kow. 
zgłosi! do poświadczenia 4 takie listy na przewóz 
do W arszawy do firmy „łiaberbusch i Schiele” 4 
wag. słodu, rzecz prosta w ładze lokalne musiały 
się zainteresować, skąd wzięły się u niego takie 
losci słodu. Nie pomogło zastawianie się Kow. po­

zwoleniem ministerjum na prawo wywozu. Zrobiło 
się więc trochę krzyku. M inisterjum  uczuło się 
zniewolone pozwolenie wzmiankowane cofnąć 
(dziwna, te  min. dając zezwolenie, nie zaintereso­
wało się unrzednio, jaką drogą Kow. doszedł do 
posiadania tego słodu; skwapliwi ludzie w tera 
min. do udzielania pozwoleń!)

O dtąd zaczęła się krzvżowa droga dla Kow. 
W ładze lokalne nałożyły sek ^es tr na słód i roz­
poczęły śledztwo. Długie i mozolne dochodzenia 
nie dały  pełnego obrazu działalności p. Kow. Prze- 
dewszyslkiem uważał on za stosowne nie prow a­
dzić w tym względzie żadnej księgowości: skąd i 
ile kupił, co z tem zrobił, ile wywiózł do K alisza 
w księgach ani śladu. A dm inistracja i zarządzają­
cy hrowan-m tikże  nic nie wiedzą. Dość, że ustalo- 
t-o tylko podaną wyżej cyfrę. Oczywiście jest ona 
daleko wyższa P j  ukończeniu dochodzenia zwoła­
no komisję aprow. pow., k tó ra  zaopiniowała, te  
Kow. pogwałcił ibow iązująte p rzep isy '!  że wobec 
takiej działr.lnośzi należy go skazać na konfiskatę 
słodu. fO.’iOO mk. grzvw ny i b tygodni aresztu, co 
U* starostw o zatwierdziło.

Od powyższego Kow. w niójł rckurs do woje­
wództwa w Łodzi, biorąc Jo  obrony 2-ch adw oka­
tów, O dtąd ślimaczym krokiem zaczyna się posu­
wać spraw a: minęły tygodnie i miesiące, zanim
w róciła do Konina z zatw ierdzeniem orzeczenia 1 
instancją Decyzję ogłoszono Kowalskiemu, który 
nie omieszkał wnieść rekursu do III instancji — 
do ministerjum . Tam też w ładze konińskie m usiały 
przesłać ak ta  sprawy za pośrednictwem wojewódz­
twa, w któreu, znów spraw a ugrzęzła. O pinja pu­
bliczna zaczęła sarkać a złośliwi twierdzić, że na 
terenie województwa jest ktoś, kto celowo działa 
na zwlokę. Doszło do tego, ze ministerjum  m usiało 
delegować specjalnego urzędnika, aby przynaglić 
w ładze łódzkie do niezwłocznego załatw ienia.

Po  przebyciu lej krzyżowej drogi spraw a do­
ta rła  wreszcie do Komisji Odwoławczej minister, 
aprow., k tó ra  pierwotne orzeczenie zaakceptowała.

Do zakończenia formalnego sprawy i w ykona­
nia w yroku konieczny był podpis na ostateczntm  
urzeczeniu ministra. W owym czasie był ministrem 
p Stoiński. Człowiek to o tyle tchórzliwej natury, o 
ile wybujałych ambicji kurjerowiczo ws kich. To też. 
gdy Kowalski w ytężył wszystkie swoje siły, użył 
wszystkich wpłvwów, zaczął przysyłać delegacje z 
ram ienia Zjednoczenia Nar.-Ludov ego, słowem, 
gdy poruszył niebo i ziemię, by się wykręcić, p. 
S toiński zaw ahał s ię —poJpisu bał się umieszczać. 
Spraw a w ten  sposób przeciąg ita  się. W reszcie 
znalazła  się sposobność. Z powodu likw idacji mini- 
s-terjum wszystkie niezalatw ione sptaw y trzeba 
było przekazać min. spraw  wewn. Tam też skiero- 
W ił p. Stoiński ..drażliwą” sprawę i — umył ręce.

I oto spraw a zażywa teraz ołogiego spokoju w 
min. spraw  wewn Słychać że p. Kowalski będzie 
ztehahilitow anyl A po zrehabilitow aniu będzie 
kandydow ał z ram ienia „skulszczyków” na  posła 
czy senat n a .

T akie oto są czyny, zasługi ł cnoty przemy­
słowca i obszarnika p. Kowalskiego, przyszłego 
Łyć może, posła lub sen itora.

Sesja czwarta.— Posodzeno 290.
Wczorajsze expos6 rządowe p- Poni­

kow sk ie j znacznie korzystniejsze sprawiło 
wrażenie aniżeli blade i nużące przemó­
wienie w październiku r. ub., kiedy pierw­
szy raz został prezydentem ministrów. P. 
Ponikowski, jak sam się wyraził, nabrał 
, otuchy", a pozalcm półroczne urzędowa­
nie i wypadki ostatnich tygodni pouczyły 
p. prezydenta, że nawet pozaparlamentar­
ny Rząd nie może być politycznie i społe­
cznie bezpłciowym. P. prezydent za^ął 
wczoraj jasne stanowisko poliłyczne i w 
związku głównie ze sprawą wileńską bro­
nił określonej pozycji rządowej — wbrew 
prawicy. Ustępy mowy, poświęcone zawi- 
kłaniom wileńskim, w których mówca zdo­
był się nawet na polemikę z prawicą i na 
zarzuty pod jej adresem, wywoływały na ła­
wach endecji i jej przybudówek niehamo- 
wane wybuchy niezadowolenia, docinki i o- 
krzyki, pokrywane jednak oklaskami więk­
szości centrum i lewicy Izby. P. Ponikow­
ski w sprawie wileńskiej zapowiedział 
wniesienie do Sejmu projektu uchwały o 
ratyfikacji Aktu złączenia.

Naogół naszej polityce zagranicznej 
poświęcił p. prezydent wczoraj sporo uwa­
gi zastępując p. ministra Skirmunta, który 
mimo zapowiedzi, nie zabrał głosu. Nowe­
go nic nie usłyszeliśmy, prócz stwierdzenia 
kilku wypadków, które zaszły w polityce 
międzynarodowej w ciągu ostatnich tygodni, 
oraz zdawkowego i ogólnikowego ich okre­
ślenia. Na uznanie zasługuje kilkakrotne 
stwierdzenie, że zasadą naczelną polityki 
Rządu jest utrwalenie pokoju, współpraca 
pokojowa i współżycie ze wszystkimi są­
siadami oraz odbudowa gospodarcza Euro­
py-

W porównaniu do tego, co mówił p.
✓ Ponikowski przed sześciu miesiącami, zna­

czny postęp daje się zauważyć również w 
traktowaniu spraw wewnętrznych. P. Po­
nikowski znalazł dla określenia obecnej 
sytuacji wzrostu drożyzny, związanych z 
tem straików, kryzysu gospodarczego i 
bezrobocia -— wyrazy, któremi dał dowód, 
że liczy się z grozą położenia. Zapowiedzi 
nowego Rządu o walce z drożyzną, o usta­
wodawstwie społecznem i t. p. przyjmuje­
my do wiadomości ale _  poczekamy na 
wykonanie. Wiele obiecywał p. Ponikow­
ski w październiku, obietnic swych jednak 
me snełnił. Stając na czele odnowionego 
Rządu, znacznie wzmocnionego, politycznie 
wyrazistszego — powinien dbać o to, by 
zapowiedzi nie zostały na papierze. Od te­
go, w jakim stopniu nowy Rząd wytrwa na 
linii demokratycznej i od tego, ile energii 
wvknźe w dążeniu do urzeczywistnienia 
swveh zapowiedzi, zależeć będzie siła lcrto 
Rządu i i ego trwałość.

Co się tvezv bezpośrednich ataków na 
Rz^d, kturc przypuści prawica z powodu 
łprawy wileńskiej, to pewnem jest, że wię­
kszość Sejmu poprze stanowisko Rządu, 
przeciwko któremu z cała enerdją pójdzie 
Zw. Lud.-N'tr., Ch.-D., Klub Dubanowicza 
i po części Nar. Zjedn. Lud., oraz Zjedn. 
Mieszczańskie.

Dyskusję nad oświadczeniem rządowem 
odroczono, poczem Sejm zajął się ustawą 
c pragmatyce oficerskiej. W dyskusji 
szczegółowej p. Załuska ukazał się kilka­
krotnie na mównicy, broniąc swych popra­
wek, głównie tej, aby artykuł, omawiający 
nadanie stopnia marszałka Polski, sformu­
łowany został w sposób umożliwiający 
kwestionowanie prawa marszałka Piłsud­
skiego do noszenia tego tytułu. W gloso­
waniu poprawki p. Załuski nie utrzymały 
się. Ale nie utrzymała się również popraw­
ka tow\ Libermana o skreśleniu wyrazu 
„Polak w art. 3 ustawy. O skandalicznej 
lej i przeciwkonstytucyjnej decyzji Sejmu 
piszemy na miejscu naczelnym dzisiejszego 
numeru.

*

źli °  * n2 n- 30- In terpelacje wnic-
! T ™ *  ■ wj  f i ń s k i  w '.p ra w ie  h a -  

wił ń L-k • v-'  in ia 1 Podpisania odezwy w sprawie 
wileńskiej przez gen. bron, H allera, tow H ausner 
w sprawie stosunków w komisji rckw izycyjnej we 
Lwowie i gospod irki intendeniury w D O K we
a.wowie, Iow. M arek w sprawie sprzecznych' z Kun- 

rozporządzeń m inistra spraw  wewnętrz-

OGŁOSZENIE N OM INA CJI NOW EGO RZĄDU.
M arszalek  oznajmia, że otrzym ał pismo p. Na­

czelnika Państw a w sprawie zwolnienia z urzędu 
poprzedniego gabinetu p. Ponikowskiego, tudzież w 
sprawie zamianowania nowego gabinetu.

Z kole: m arszałek udzielił głosu prezydentowi 
ministrów, p. Ponikowskiemu, k tóry  wygłosił na­
stępujące ekspose:

E r a  p . M t o w s t a
P. Ponikowski stw ierdza na w stępie że pro 

gram, z  którym przychodzi, polegać będzie prze­
ważnie na kontynuowaniu tych wszystkich zapo­
czątkować które były prowadzone przez poprzed­
ni R /ąd . Stwierdziwszy, tę  gabinet pozaparlam en­
tarny  w obecnych w arunkacn jest koniecznością,
p0 ,  w,e,K e 7 R ^ V rZeba bvt° ' “ i* zostawiaćPaństw a bez Rządu, mówca podnosi, że w poczuciu 
t t j  konieczności podjął się nanowo sformowania 
Rządu, widząc w powierzeniu mu powtórnem rzą­
dów pewnego rodzaui aprobatę polityki bezstron­
ności, umiarkowania i pokoju, której sta ra ł się słu- 
żyć. (Brawa m  lewicy i w centrum ).

N APRAW A  FINANSÓW .
. Przechodzę odrazu do tych zagadnień naszęj 

polityki wewnętrzne,, k tóre dominowały czasu 
pierwszego mego rządu. Utworzony on został pod 
• nakiem napraw y finansów państwowych. Rzad

Z iedn' i  stronV do powięk- 
d. chodu, z drugiej zaś do zmniejszę- 

m a wydatków  prze / stosowanie oszczędności. U- 
chwalenie daniny państwowej było w tej pracy 
rwrotnym punktem Za parę  dni, z okazji przędło- 
len ia  prelim inarza budżetowego na rek  1922, wy­
słucha bejm  spraw ozdania p. M inistra Skarbu o 
postępie, jaki w  dziedzinie finansowej uczyniliśmy 
w cią u półrocza. Powstrzymano spadek kursu 
marki i u trzym ane ten kurs przez długi okres, p ra ­
wie na tym samym poziomie. Dopiero w ubiegłym 
•nicsiącu, wskutek różnych przyczyn in. in. wsku- 
tek  objawów przesilenia gabinetowego, kurs m arki 
uległ pewnym niekorzystnym wahaniom. A le tak 
wczesne po raz pierwszy przedłożenie budżetu 
ściśle 1 Szi zegołown oprąrjw anego  i wykazującego 
znacznie lepsze perspektyw y niż w latach ubie­
głych, dalej oszczędneści. podniesienie dochodów, 
w zrastające wpływy z podatków, wreszcie n ap ły ­
w ająca do kas skarbowych danina — prżyczyni* 
lię  do poavstrrvrnania chwilowej obniżki marki 
polskie.' i  sprzyjać będą Jalsz.jj jej stabilizacji.

DROŻYZNA I STR AJK I.
W inno to wpłynąć na zahamowanie wzrostu 

aroż-zny, k tć-a  w październiku r. ub. nie opadła  
może, ale :atrzym ała się na miejscu. Dopiero w o- 
fctatnicn dniach dała  się zauważyć tendencja dc

ponownego wzrostu drożyzny wielu artykułów.
N ajdotkliw iej pod tym względem dotknięte zostały 
dwa województwa zachodnie (glos: zboże wywozi 
się do Niemiec) k tóre są w tej chwili ogąrnięle 
-uchem strajkowym na tlę ekonomicznym. Ruch 
ten jednak nigdzie nie przybiera form ostrych i za- 

j grażających bezpieczeństwu publicznemu i, sądzę, 
będzie szybko zlikwidowany w drodze ułożenia 
przez obie strony takich warunków, które pozwolą 
pracownikom na wyrównanie n iiJoborów  w budże­
tach rodzinnych, wytworzonych przez w zrost d ro ­
żyzny, a jednocześnie nie utrudnią normalnego 
funkcjonowania w arsztatów  pracy.

Pozatem polepszenie byl-J urzędników pań­
stwowych i oficerów będzie sta lą  troską Rządu.

WALKA Z DROŻYZNA.
W alkę z d roźy/ną Rząd uważa za jedno z n a ­

czelnych swych zadań. Ostatnio zniżono taryfy 
przewozowe i cło na cały szereg artykułów  pierw ­
szej potrziDy. wydano zakaz wywozu jaj, a  zam ie­
rzone jest wzbronienie wywozu niektórych innych 
produktów  spożywczych. Kary, przewidywane za 
lichwę żywnościową, będą stosowane z bezwzględ­
nością. Dla skuteczności całej akcji walki z d ro ­
żyzną n ie z D ę d n i  jest pomoc •'alego społeczeństwa, 
k tóre  winno organizować się w obronie interesów 
konsumentów, zagrożonych nietyle może przez 
wytwór, ów, co r r2CZ ca ły  łańcuch pośredników. 

WALKA Z BEZROBOCIEM.
Obole zwalczania drożyzny Rząd ma przed so­

bą obowiązek zapobiegania Bezrobociu.. K redyty, 
przeinaczone dla min. rob. publ., kolei i spraw 
wojsk., pozwolą w najbliższym  czasie zatrudnić 
p rze s /J j 40 tysięcy robotników. Ponadto znaczne 
zamówienia rządowe, dane zwłaszcza fabrykom 
metalowym p-zez koleje żelazno, oroz zamówienia 
d la  przem ysłu włókienniczego dostarczą pracy 
licznym robotnikom. B rana też jest pod uwagę 
możliwość udzielenia wydatnycn pożyczek sam orzą­
dom dla prow adzenia Inwestycyjnych robót miej- 
ikich w tyrh miejsc iwościach, gdzie bezrobotni nie 
znajdu ją  zatrudnienia przy roootach państwowych. 

USTAW ODAW STW O SPOŁECZNE.
Z drogiej strony praw a, uzyskane dotychczas 

przez rzesze pracujące, będą, oczywiście, utrzyma­
ne, a naw et rozszerzone przez wprowadzenie w ży­
cie niedawno uchwalonej ustawy o pośrednictwie 
pracy, przez dalsze organizowanie kas chorych, 
przez przygotowywane obecnie ustawy o inspekcji 
pracy, o załatw ianiu zatargów  zbiorowych i o umo­
wach zbiorowych o ubezpieczeniu robotników na 
starość i na w ypadek bezrobocia, o opiece nad 
dzieckiem i t. P-

SPRAW Y ROLNE.
R ząd uważa za konieczny rozwój rolnictwa, 

któryby n-ógl zapewnić dost itnie wyżywienie całej 
ludności Państwa; w tym celu udzielane będą k re­
dyty rolnikom i w ydatna pomoc

Ozimin mamv zasianych o 23%  więcej, niż w 
roku pjprzednim . Rząd dokłada starań  w celu d o ­
starczenia rolnikom nawozów sztucznych. Rząd 
ria lizu je  jednocześnie plan reformy rolnej. Zorga­
nizowanie Państwowego Banku Rolnego realizację 
tę ułatwi.

INW ESTYCJE PAŃSTW OW E.
W alcząc o uzdrowienie finansów Państwa, 

Rząd v/ roku bieżącym nia rozwija jtrzcze w pełni 
szerokiego programu lriw jstycyjnegc. W budżecie 
tegorocznym uwzględniono najpilniejsze potrzeby, 
w -T-.zerfólności budowę i przebudowę gmachów 

i państwowy: h, budowę licznven szkół budowę mie- 
; szkań dla urzędników usunięcie skutków ostatnich 

klęsk, spowodowanych |trzez powodzie, regulację 
W isły, w ydatną dalszą akcję odbudowy kraju , za- 
rilenie taboru kolejowego parowozami i wagonami, 
organizacje w arsztatów  kolejowyeh, przeprow adze­
nie nowej lin-i telefonicznej, łączącej G. Śląsk z 
W arszaw ą i t. p.

W ALKA Z KRYZYSEM MIESZKANIOWYM.
W ielką troską Rządu jest dążenie do rozw ią­

zania palącej kwestji mieszkaniowej w miastach. 
Nie wchodzę w szczegóły pragnę tvlko podkreślić, 
że w ostatnich tvg idniach przystąpiliśm y do usta­
lenia wytycznych dla akcji budowy domów mie­
szkalnych i w ydatniejszego itrucnomienia przem y­
słu budowlanego i o tem w niedługim czasie poin­
formujemy W ysoki Sejm.

KOLEJNICTW O IJ R A N Z Y T .
W  zarządzie kolejami oanstwowemi będzie d ą ­

żył Rząd przedewszvstkiem do uzyskania równo­
wagi w budżecie eksploatacyjnym  i stosować bę­
dzie odpow iednią pałitykę taryfową, zm ierzającą 
do podniesienia dochodów, do czego przyczyni się 
znacznie również dbałość o tranzy t przez Polskę 
zagw arantow any umowami miedzynarodevwemi.

Do napraw y bilansu kolei R ząd będzie dąży!
także p rz jz  redukcję personelu, przez u jednostaj­
nienie ustro ju  adm inistracji kolejowej i t. p. Od 1 
czerwca r. b. wprowadzi się pierwszy sta ły  rozkład 
pociągów osobowych, ułożony na podstawie odby- 
!j.j w Bernie międzynarodowej konferencji. W ru­
chu towarowym zamierzone jest także w prowadze­
nie pociągów towarowych, dalekobieżących, zape­
wniających prędszą dostawę ładunków  ńa dalekie 
nłlcgłości.

POLITYKA HANDLOWA. \
W  tej dziedzinie przew iduje się likw idację 

wszelkich ograniczeń wwozu i wywozu w  handlu 
zagranicznym. Celem ułatw ienia obrotu tow aro­
w e g o  z zagranicą zaw arty już został szereg tra k ta ­
tów handlowych. Inne umowy nandlowe są w toku. 
Obrót towarowy z zagranicą stale wzrasta, w szcze­
gólności cylra eksportu ujaw nia zwyżkę. W  dzie­
dzinie wewnętrznej polityki przemysłowej znoszo­
n e  są wszelkie zarządzenia krępujące, pozostałe z 
czasów wo-enov.-h. dotycząca węgla, nafty, skór i 
innych artykułów.

U N IFIK A CJA .
Dalej mówca przechodzi do spraw y unifikacji 

lóżnych dzielnic R ro lite j w dziedzinie gospodar­
czej i adm inistracyjnej; różnica w praw odaw- 
•Jwach usuw ana jest przez w prowadzanie nowych 
ts taw , obetm ujących całe Państwo.

Ujednost linienie ustro ju  adm inistracyjnego 
zostało niem al dokonane W dniu 1 kw ietnia min.
b. dzielnicy pruskiej zostania zlikwidowane.

REPATR.TACJA.
Przechodząc do spraw y powrotu uchodźców,

stw ierdza mówca zadow alający s.tan reem igracji z 
W estfalii i N adrenii. Gorzej przedstaw ia się re­
patriacja  ze w schodu, k tóra odbywa się w fatał- 
nych_ warunkach.

Obecnie została dokonana już znaczna popra­
wa. Ilość łóżek szpitalnych dla repatrjsn tów  po ­
większona została dziesięciokrotnie i dziś już jest 
30% ‘ łóżek wolnych. Dwa oboiy dla repatriantów ; 
Baranowie?e  i Dorohusk są ju t  prawie całkowicie 
jorganizo—onę pod względem sanitarnym . Biały- 
itok  orzyrotow uje się jaku rezerwę na czas wio­
senny. przepraw  idr.i się organizacię
punktów izolacyjnych powiatowych na terenie kre­
sów. oraz ro-ajH.) i się szeroko akcie nomocy sani- 
tam ej i opieki społeczne: po powi itach kresowych.

WALKA Z EPIDEM JAM I.
Rząd pozatem poczynił kroki, ażeby ulżyć lo­

sowi naszych rodaków  w Rosji do czasu, aż będą

mogli powrócić do kraiu , oraz żeby repatrjanci po
drodze do granicy p ilsk iej mieli o p ń k ę  sanitarną. 
W alka z epi leniją tyfusu prowadzona jest nieu­
stannie. W czoraj w łaśnie rozpaczęłi iw e obrady w 
Wars-.awie międzynarodowa konferencja sanitarna, 
m ająca na celu obmyślenie środków zabezpiecza- 
n |a Europy od grożącego jej niebezpieczeństwa e- 
f ić e m j^ i udzielenia pomocy krajom tą klęską na j­
bardziej zagrożonym, albo już nią dotkniętym.
IBrawa i oklaski w całej Izbie).

Mówca wyraż-i wdzięczność Lidze Narodów i 
wszystkim przedstawicielom  rządów, którzy z je ­
chali do W arszawy.

RZĄD WOBEC ZMIANY NA TRONIE P A PIE ­
SKIM.

Następnie mówiąc o wypadkach ostatniej do- 
ty ,  p. Ponikowski oodnosi fakt, że Papieżem obra- 
l.y został pierwszy reprezentant Stolicy A postol­
skiej w Polsce, Achilles R jtti. Rząd pragnie; aby 
w m illiższym  czasie stosunek Państwa Polskiego 
do Stolicy Anost >1-kiej został ustalony i oparty  na 
u k ład z i; konkordatowym.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
W  polityce zagranicznej Polsk i dąży do poko­

jowej stabilizacji wytworzonych po wielkiej wojnie 
międzynarodowych stosunków i do umożliwieni* 
na tei drodze gospodirczei odbudawy Europy.

Stoimy j o rf znaki jm konferencji genueńskiej. 
Sama myśl konterencji genueńskiej zapew niła nam 
już pczytyw ne korzyści yrzez zainicjowanie 
vzględnie rozszerzenie naszej współpracy politycz- 
re j i gospodarczej z szeregiem państw  obcych, w 
pierwszvm rzędzie z Francją, przez w ejście w ty ­
cie sojuszu francusko - polskiego.

POLSKA A MALA ENTENTA.
Nasze przygotowania do konferencji genueń­

skiej skierow ały nas na  drogę ściślejszej w spół­
pracy :w tym zakresie z państwami M alej Ententy. 
Związani sojuszem i szczerą przyjaźnią z Rumu- 
nją, zbliżeni z Czechosłowacją, dążyć będziemy 
tego, by porozumienie, zainicjowane w Belgrad; 
wydało konkretną I korzystne dla wszystkich i 
zultaty . .

UKŁAD BAŁTYCKI I LITW A.
U kład polityczny, zaw arty zbiorowo z Eston 

F in land ją  i Łotwą norm uje pomyślnie nasze st 
sunki z tymi krajam i i daje nam pewność przyj, 
nej i bezinteresownej, a nacechowanej duchem J 
kojowym w spółakcji państw  bałtyckich z Polską 
sprawie gospodarczej odbudowy na wschodzie E 
ropy. (Oklaski i braw a).

R ząd ma nadzipję, że Litwa, k tórą dzielą z t 
mi dotychczas nietyle może istotne różnice inte; 
sów, ile uprzedzenia i nieżyczliwe dla nas pc 
Łjcpty, oceni pok >-owe i zasadniczo względem n 
przyjazne stanowisko Polski i w szedłszy na prof 
nowaną przez nią drogę porozumienia, weźmie 
czasem udział we w spółpracy państw  bałtyckie

SPRAW A ROSYJSKA.
Nasze stosunki z Rosją i U krainą, opierając 

się na trak tacie  Ryskim, nie noszą i nosić z nasz 
strony nie będą żddnej ccchy agresywności ani * 
wet uprzedzenia. Rząd polski jest zdania, że wsz- 

.stkie państwa przyczynić się winny do zapobiei 
nia katastrofie gospodarce;j Rosji. Z racji swe 
geogrtificzncgo położenia Polska powołana jest n 
turaln ie do żywego w tej akcji udziału i gotoa 
jest przystąpić do niej z całą życzliwością, wym 
gać wszakże musi od rządów  Rosji i U krainy d 
trzym ania powziętych przez nie zobowiązań i p 
niech.mia propagandy na zewnątrz. Postępował 
nasze, odznaczające się równością, spokojem, ci 
głością linji pokoiowej, różni się zasadniczo i 
nerwowości i zygzakowatości polityki Sowietó 
jirzerzucająoyeh śńę z nastro ju  pokojowego not d 
plomatycznych do wojowniczy :h deklaracji i mó

GÓRNY ŚLĄSK I STOSUNEK DO N IE M IE C
Stoimy przed definitywaem utcgulowani* 

sprawy naszych granic wobec oczekiwanego prz 
jęcia przyznanej Polsce części Górnego Śląska.

Z objęciem Górnego Śląska nadejdzie chwi 
bliższego unormowania ogólnych stesunków  gosp. 
darczych polsko - niemieckicn, zgodnie z linją w 
’yczną naszej polityki, polegającą na pokojowe 
współżyciu z sąsiadam i, przy poszanowaniu w ł  
,einnych praw  i stanu uświęcanego traktatam i.

SPRAW A WILEŃSKA.
Mówca przechodzi do sprawy wileńskiej, kt 

rej uregulowanie posunęło się radykalnie naprzó 
Dążenie do pojednania z narodem  litewskim prż' 
świeca naszej oolitvee od pierwszej chwili wskrz 
s ienia Państw a Pjlskicgo. Jednakże zastrzec s 
musimy przeciwko sięganiu Litwy Kowieńskiej p~ 
ziemie, nie niaja , e z nią nic wspólnego ani po 
wzgledem etnograficznym oni pod względem ku 
turali^.-n. W sparty o uchwałę Sejmu wileńskieg 
R zad zam ierzał przeprowadzić złączenie Wilei 
szczyzny z R rp litą , przyjm ując za podstawę 3 w. 
runki: 1) aby wvł ory do Zgromadzenia, orzekaji 
cego o losach Wileńszczvzny, dokonane były n 
szerokiem terytorium  ziemi W ileńskiej, po 2) ab 
/łączenie Wileńs/.czyzny z Rzecząpospolitą miał 
formę aktu dwustronnego, po 3) aby uzyskała on 
ustrój adm inistracyjny uw zględniający te pewn 
odrębności, które znam ionują tę ziemię.

STANOW ISKO RZĄDU.
A le nie wszystkie intencje Rządu znalazły B- 

znanie w części delegacji Sejtnu wileńskiego, któ­
ra  przyjechała d.> W arszawy, aby dokonać aktu 
złączenia z Rzplitą.

P. Ponikowski przypom ina wypadki, poprze­
dzające nor z 2 na 3 m arca i fakt, ze projekt aktu 
R ząd przedstaw ił uprzednio kom isji sprav. zagra­
nicznych Sejmu ustawodawczego i uzyskał jej a- 
orobatę. W praw dzie post factum, robiono Rządowi 
zarzut, że nia zapoznał uprzednio z treścią aktu 
d e leg ac i wileńskiej, ale zarzuty le pochodziły z tej 
samej strony, k tóra paorzednio atakow ała Rząd za 
wysłaniu swych przedstaw icieli do W ilna, celem 
poinformowania zawczasu tam tejszych czynników 
sejmowych o stanowisku Rządu. Po pamiętnej nocy 
z dnia 2 na 3 mhrea, Rząd podał się do dymisji. 
Ponowne ncw ijrzenie mi z woli większości tej Iz- 
ty  m andatu utworzenia nowego gabinetu muszę 
zrozumieć jąka  polecenie tuki ega zakończenia 
sprawy w ileńskiej aby ono mocno i trw ale naza- 
wsze związało W ilno z res /tą  Polski i usunęło 
w szelką możliwość jakiegokolwiek z czyjejkolwiek 
s tro rv  protestu.

2 powodu pertrak tacji z delegacją w ileńską 
nab-ało rozgłosu pytanie: „dlaczego Rząd nie zgo­
dził się n i dodatek, że przys.-Ty statu t ziemi Wi­
leńskiej będzia zgodnv z K onstytucją?" Domaganie 
się pisemnego zabezpieczenia w  tym kierunku od 
Rządu narusza autorytet Rządu. Chcąc mieć Rząd 

autorytetem  nawewnątrz i nazewi.ątrz Państwa, 
nie można z góry poddawać w wątpliwość legalno­
ści jego postępowania i uczriw jśzi jego zamiarów. 
Tymczasem w ciągu 3 tygodni sprawa wileńska 
stanęła  na martwym punkcie. Dłużej nam czekać 
jednak nie wolno. »

PROPOZYCJE RZĄDOW E ZĄLATW1ENIA
SPRAW Y.

Rząd jest przekonany, że W ysoki Sejm, idąc 
za jednoir.yśbum wezwaniem ziemi Wileńskiej, tę- 
ukniącej do Polski, upoważni Rzad do objęcia jak* 
najrychlej w ładzy nad ziemią W ileńską, opierając
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« ę  na uchwale Sejmu wileńskiego i na samym ak ­
cie złączenia z dnia 2 m arca.

W tym cchi Rząd prosi Wysoką Izbę o zatw ier­
dzenie tego ak ta  i o przekazanie go do zatw ier­
dzenia również Soimowi wileńskiemu. O statnia for­
malność jest teraz według przekonania Rządu, po- 
irzebna ze względu na to. ża akt złączenia z.ostił 
podpisany tylko przez połowę delegatów Sejmu 
wileńskiego. Je s t potrzebne, aby nie mógł mieć 
najm niejszej podstawy do kw estionowania ważno­
ści aktu złączen i: pod pretekstem , że nic podpisała 
go większość delegacji Sejm u wileńskiego.

POSZANOW ANIE KONSTYTUCJI.
W  końcu pragnę tu  u r v z v id e  stwierdzić, że 

zarówno w tej sprawie, jak i we wszystkich innych 
Rząd stać będzie zawsze bezwzględnie na stano­
wisku ściśle konsiytucyjnem  i dbać będzie, aby po­
szanowanie zasad K onstytucji zaszczepić całem u 
rpołaczeństwu.

W końcu mówca stw ierdza konieczność pod­
niesienia oświaty narodow ej. W tym celu przystąpi 
się do budowy szkół powszechnych. O tw arty bę­
dzie w bieżącym roku szereg nowych sem inarjów 
nauczycielskich, upaństwowi się 13 gimnazjów, u- 
w zględniaiąc przedewszystkiem potrzeby dzielnicy 
zachodniej i kresów wschodnich, rozszerzy się 
szkolnictwo zawodowe, wreszcie szkoły wyższćr o- 
trzym ają dużą poprawę swoich budżetów. R ząd po­
pierać będzie również pracę i twórczości naukowe.

Świadomie odsunąłem omówienie dziedziny o- 
światowej na koniec* Nie dlatego, żeby lekceważyć 
jej znaczenie, lecz przeciwnie, by nadać jej tern 
większą wagę. Kwestja oświaty jest przez wszyst­
kich w Polsce jednakow e oceniana. Tym zgodnym 

,  akordem chcę zakończyć swoje przemówienie.
Dyskusję nad ckspos: prezydenta ministrów 

odroczono do następnego posiedzenia.
PRAGMATYKA OFICERSKA.

W  pierws7em czytaniu odesłano do komisji 
pierwszych pięć ustaw, będących na porządku 
dziennym.

N astąpiła dalsza dyskusja nad  spraw ozda­
łe m  komisji wojskowej w sprawie ustawy o p ra ­
wach i obowiązkach oficerów w ojsk polskich.

Spraw ozdawca pos. Anirsz polem izuje z mow­
ami prawicy i w ystępuje p rze.iw ko warcholstwu 

v  arm ji. Bierze w obronę działalność Il-gich od- 
iziałów , k tóre oddały służbie wywiadowczej duże 
usługi. N astępni: oodnosi zasługi P. O. W. w roz­
brojenia okupantów  i zapełnieniu pierwszych sze­
regów w ojska polskiego.

W końcu omawia sprawozdaw ca obawy, pod­
noszone co do art. 3-go (żc oficerem może być ty l­
ko Polaki, prosi o uchwalenie tego artyku łu  w 
imieniu komisji.

Pos Hartglas tw ierdzi te  uchwalenie zasady, 
ż oficerem może być tylko Polak, będzie pogwał- 
eniera Konstytucji. Dziwi się, te  praw ica, k tóra 
ak w alczyła o to, żeby w umowie z w ilnianami nie 
isuwać słów „zgodnie z K onstytucją", dziś, kiedy 
hodci o inną narodowość, w ystępuje przeciw  Kon- 
tytucji.

Staw ia wniosek, żeby art. 3 brzm iał następu- 
ąco: „oficerem wojsk polskich może być obywatel 
’aristwa Polskiego odpow iad ijący  przewidzianym 
'arunkom , którego patrjotyzin nie ulega żadnej 
/ątpliw ości".

Do art. 8 zabrał głos pos. Załuska. w ystępując 
rzeciwko rzekomym nadm iernym  przywilejom 
orpusu oficerów kontroli.

Min Sosnkcrwski w yiaśnia, że jeżeli chodzi o 
asadę nieprzenoszania oficerów kontrolnych do in- 
ych korpusów, to jest to postanowienie nieodzow- 

* e, bo kontro ler musi być niezależny od tego, któ- 
:go m i kontrolować.

Do art. 34, który  głosi, że awanse na majorów 
astępują z wyboru po przesłu tenjp  w stopniu ka- 
itana cormjmniei 4 lat, głos zabrał

Pos. Skarbek  i znowu w ystępuje przeciwko le- 
ionistom i polem izuje z gen. Susnkowskim i pos. 
nuszem.

Prosi o przyjęcie popraw ek mniejszości do art. 
ł, k tóre głoszą, iż awanse na majorów następują 
■ czasie pokoju 3/5 z wyborów, */„ podług star- 
o ń  s twa, i  w czasie w ojny ł /s *■ w yboru a ł/ ,  po- 
ług st irszeństwa

Na popraw kę tę zgadza się p. min, Sosnkowski. 
odając, ż :  co do oficerów domobilizowanych, los 
h jest jego największą troską i, że w pomocy dla 
ich osiągnął już pewne suio-esy. D em obilizacja ie- 
nak w strzym aną być nie może.

Pos Załuska  mówi przy art. 39, k tó ry  brzmi, iż 
topień m arszałka Polski nadaje  prezydent Rze- 
zypospolitej za wyjątkow e zasługi* w obronie Oj- 
zyzny. N adaw anie tego stoDnii  nie może nie być 
kreślone ustaw ow i, fW esółjść na lewicy). M ów :a 
nosi, aby m arszałkiem  mógł zostawać tylko gene- 

'  ał broni, c h :ą -  uniknąć przez to  m ianowania na 
tarszałka oficera niższej rangi.

Kierownik m inisterjum spray/ wojskowych So- 
nkow ski zastrzega się przeciw  tej poprawce, jako 

'ticrzeczowcj, zbędnej i dem onstracyjnej.
Po krótkiej wymianie zdań, zabiera d la  spro- 

towania faktycznego głos łow. Moraczewski i po- 
cm izuje z zarzutam i pos. Załuski, wytoczonemi 
jrzeciw  niemu. P. Załuska zarzucił mi, jakobym 
jron ił kap itana Zawadzkiego, fałszerza dokumen- 
ów. Otóż kap. Zawadzki był obwiniony przez w ła­

dze wojskowe o fałszowanie dokumentów; spraw a 
ta została oddana sądowi cywilnemu, k tóry  śledz­
two przeciw niemu w strzym ał. Dalej zarzucił p. 
Załuska, iakobym swego czasu mówił tu taj, że po- 
ló r  6 roczników zrujnuje skarb, jakobym wyliczał, 
ile trzeba będzie płacić każdem u żołnierzowi z po­
lo ru  i jak  drogim jest taki żołnierz. To jest nie­
prawdą. Mówca odczytuje odnośne ustępy ze sw o­
ich przemówień sejmowych. Treścią ich jest. że 
przed uchwaleniem rekru ta  trzeba obmyśleć środ­
ki na pokrycia. W reszcie zaęrzecza mówca, jako­
by kiedykolwiek mówił, że gdy wojsko polskie pó j­
dzie od Lwowa na wschód, prceciw  bandom ha jda­
mackim, to każda wioska rusińska zamieni się w 
cgnisko buntu, i będzie redutą  powstańczą. Tego 
rodzaju kwieciste wysławianie się nie leży w cha­
rakterze mówcy. Mówił on tylko, że w ojna z R usi­
nami będzie ciężką i tak  się też stało.

Przystąpiono do głosowania.
Tow. Liberman przy art. 3 wnosi, aby n a j­

pierw poddano pod głosowanie jego popraw kę 
skreślającą w ty n  artykule sławo „Polak”. M arsza- 
łcK nie powinien, jako stróż K onstytucji, poddaw ać 
pod głosowanie Brzmienia komisji, k tóre jest 
sprzeczne z Konstytucją.

W ice - m arszałek Osiecki stwierdza, żc nad 
artykułem  tym toczyła się już dyskusja d ługa i w 
komisji i w plenum, więc uwaga pos. Libcrmana 
jest zbyteczna.

Izba odrzuciła poprawką łow. Libermana, a 
potem popraw kę pos K artglusa do tego samego 
artykułu. (W rzawa na lewicy: Pocośmy uchwalali 
Konstytucję?).

U padły polem  w szystkie  inne popraw ki do in­

nych artykułów , z w yjątkiem  popraw ki pos. P ie­
choty do art. 68, żądającej, by afictrom  przeniesio­
nym w stan  nieczynny w skutek zredukow ania e ta ­
tów  nrzysługiw ały upraw nienia etanu czynnego nie 
w ciągu la t 3, jak nroponowat.t komisja, lecz tylko 
w ciągu jednego roku. Ta popraw ka przeszła.

Uchwalon > także dwie rezolucje pos. Skarbka: 
je d n i w?vwa Rz.ąd, aby przy nadaw aniu stanowisk 
cficcrskich nie stosował p rak tyk i natychm iastow e­
go awansowania oficera, m ającego riższy  stopień, 
jeżeli mu ten awans nie należy się według s ta r­
szeństwa; druga wzywa Rz.ąd, aby jaknajrychlej 
przedłożył ustawę o uposażeniu oficerów.

Miano przystąpić do trzeciego czytania. Tow. 
Liberman  sprzeciwia się temu, ba trzeba dać czas 
i stronnictwom i Rządowi do napraw ienia b łędu i 
krzywdy, wyrządzonej K onstytucji i dobremu imie­
niu Polski przez uchwalenie art. 3 niesłychanie nas 
kompromitującego.

W niosek łow. L iberm and uzyskał dostateczne  
poparcie, wobec łego trzecie czytanie odroczono.

ELEKTRYFIKACJA.
Pos M ajewski referow ał ustawę o elektryfika­

cji kraju . Kral nasz posiada Dogute spadki wodne 
na cał-m  Podkarpaciu, oraz /ło ża  węgla brunatne, 
go i inny opał, '-o wszystko może się stać przez 
elektryfikację obfitem źródłem  energji elektrycz­
nej. Spraw ę tę ma ująć ta  ustawa w ram y prawne.

Po krótkiej dvskusji, całą  ustawę, z cieznacz- 
nemi zmianami, przyjęto w drugicm i trzeciem  czy­
taniu

ZNOWU PRZEDŁUŻENIE TFRM INU.
N astępnie pus. R ata j oświadczył, iż komisja 

konstytucyjna nie mogła dotrzym ać term inu 1 mar- 
ca  dla opracow ania o rdynac |i wyborczej i prosi o 
przedłużenie teg > terminu.

N ASTĘPNE POSIEDZENIE.
Następne posiedzenie w  czw artek, o godz. 4 

po południu. N i  porządku dziennym, m iędzy inne- 
mi, trzecie czytanie p ragnu tyk i oficerskiej, drugie 
i  trzecie czytaniu ustawy czekowej, nagłość w nio­
sku w sp raw i: wzrostu d r jżyzny.

Ks. Lutosławski pyta, czy nie należałoby już 
na  czw artek wyznaczyć spraw ozdania kom isji kon- 
siytucyjnej w  spraw ie wileńskiej. M arszałek  za­
znacza, że spraw ozdanie w tedy jeszcze nie będzie 
gotowe, lepiej wyznaczyć je na piątek; w  piątek 
przypuszczalnie będzie także ekcpcse p. M ichal­
skiego.

2 poili edoiy 51 Mm
INTERPELACJA

posłów: Czapińskiego, Barlickiego, Dąbskiego,
W oźnickiego i tow. do R ządu, a zw łaszcza do Pana 
M inistra Spraw  W ojskowych w  sprawie bezpraw­
nego w ydania i podpisania w dniu 5 m arca r. b. 
odezwy w sprawie w ileńskiej przez gen. brom  J ó ­

zefa H allera.
W  niedzielę dn. 5 m arca 1922 r., w  chwili, gdy 

rozstrzygał się los ziemi W ileńskiej i gdy ważyły 
tię  znane spory pomiędzy poszczególnemi ugrupo­
w aniami partyjnem i i Rządem w  kw estji podpisa­
nia umowy wileńskiej —  na m urach m iasta W ar­
szawy ukazały się o lbrzym i: p lakaty  zatytułow ane:
. Posłowie ziemi W ileńskiej w  W arszaw ie ', zaś 
podpisane przez .Przewodniczącego O bywatelskie­
go Komitetu Obrony Państw a, gen. broni Józefa 
H allera", oraz kilku członków tegoż kom itetu (pla­
ka t załączam y do in terpelacji).

W  plakacie tyra gen. broni ze swoimi kolegami 
i kom itetu wyraźnie sta je  w spraw ie sporu w ileń­
skiego na partyjnem  stanowisku, rzucając na szalę 
w alk partyjnych, mianowicie t a  stronę p a rtji en ­
deckich i endekujących autorytet swego im ieniav 
stanowiska, oraz autorytet swego komitetu.

Gen. H aller pisze: „Głos ludu Waleńszczyzny 
okazał swoją pełną wartość, gdy na  Sejm ie w W il­
nie powzięliście ucnw.iłę zjednoczenia z Polską bez 
zastrzeżeń. Głos ten 9  sfałszowany ani uchw ała 
zmieniona być m e może". Słowa tę w chwili, gdy 
toczyła .się w alka o sta tu t autonomiczny d la  W i- 
leńscczyzny, były zrozum iane i nie mogły być ina­
czej zrozumiane, jak  poparcie stanowiska stron­
nictw  endeckich

Dalej pisze gen H.aller: ..Za k ilka dni obcho­
dzić będziem y pierwszą rocznicę uchw alenia Kon­
stytucji. Uczcić ją  jedynie możemy, w prow adzając 
ją  w życie. W szelkie zam ierzenia, prow adzące do 
zniweczenia tego dzieła, napotkają  na stanowczy 
rp ć r  narodu. Naród,- świadomy swych celów, żąda 
[ rzeprow adzenia wyborów do Sejm u i Senatu, by 
wreszcie rozpocząć życie państwowe na legalnych 
ppdstawach uchwalonej K onstytucji". Co znaczą te 
słowa rozlepionej uroczystej pow italnej odezwy? 
Fod czyim adresem  jest skierow ana insynuacja, ja­
koby ktoś dążył do „zniweczenia" K onstytucji? J a ­
kiem praw em  gen. broni H aller „żąda” przeprow a­
dzenia wyborów imieniem .narodu", skoro Sejm 
powziął w  tej mierze znaną uchw ałę?

W  sprawie cytowanej odczw f zachodzą nastę­
pujące kw estje’ 1) Józef H aller podpisuje tę  odez- 
v> ę, jako „gen. broni", podczas, gdy, jak  wiadomo, 
żadnych artykułów  politycznych lub * odezw nie 
wolno wojskowym podpisywać z wymienieniem 
swego stopnia wojskowego bez wyraźnego zezwo­
lenia m inisterjum  2) Czynny generał polski wystę­
puje w tej odzewie przeciwko w łasnem u Rządowi, 
gdyż — jak wiadomo — stanowisko R ządu polskie­
go w kw estji w ileźłkiej było odmienne od stano­
w iska stronnictw  endeikich . 3) Obywatelski Komi­
te t Obrony ‘Państw a faktycznie jest już daw no 
zamknięty, gdyż np. akcję pomocy d la  inwalidów 
i t. p. dawno faktycznie zawiesił. 4) Ów Komitet 
Obywatelski m iał charakter bezparty jny i nikomu 
nie wolno używać taj firmy dl.i celów’ agitacji p a r­
tyjnej. 5) Fundusze Obywatelskiego Komitetu po­
w stały z pieniędzy składkowych, zebranych prz.ez 
cgćł na w yraźny cel obrony k ra ju  i ewentualnie 
pomocy ofiarom w ojny Na te iundusze złożyły się 
naw et grosze wdowie i ofiarowane obrączki ślubne. 
Tymczasem pod cytowanym plakatem  w idnieje 
©odpis, jako -wydawcy —  O bvwitalskiego Komitetu 
Wykonawczego Obrony Państw a. Przybliżone ob li­
czenie wykazuje, ze koszta druku, rozlepienia itd  
musza znacznie przekraczać kwotę Y, miljona ma­
rek. Oczywistą jest rzeczą że w  ten sposób fundusz 
ogólno-narodowy jest bezpr -wnie marnowany na 
cele agitacji party jnej.

Wobec tego niżej podpisani zapytują Rząd, a 
w szczególności Pana  M inistra Spraw  W ojskowych 

czy wiadomo lm o powyżej wymienionych bez- ! 
praw nych postępkach gen. broni Józefa H allera i a 
marnowaniu przezeń grosza publicznego na agita­
cję partyjną, i co zam ierzają uczynić, ażeby na 
przyszłość zapobiec podobnym nadużyciom ? a tak ­
że — czy zam ierzają pociągnąć do odpow iedzial­
ności winnego gen. broni H allera.

W arszaw a, dn. 21 m arca 1922 r.

Kronika sejmowa.
SPRAWA WILEŃSKA.

Komisja konstytucyjna Sejmu przystę­
puje dziś do rozpatrzenia wniosków w 
sprawie wileńskiej. Wpłynął przedewszy­
stkiem wniosek rządowy zawierający pro­
jekt uchwały o objęciu sprawowania wła­
dzy państwowej w Ziemi Wileńskiej przez 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej, treści na­
stępującej,

„Sejm Ustawodawczy przyjmując do 
wiadomości uchwałę Sejmu w Wilnie, ja­
ko zgromadzenia przedstawicieli ludno­
ści zapadłą w dniu 20 lutego 1922 r. w 

rzedmiocie przynależności państwowej 
iemi Wileńskiej,

zatwierdza dołączony do niniejszej 
uchwały Akt złączenia Ziemi Wileńskiej 
z Rzeczpospolitą Polską z dnia 2 marca 
1922 r.,

oraz wzywa Rząd aby objął sprawo­
wanie władzy państwowej w Ziemi Wi­
leńskiej niezwłocznie po zatwierdzeniu 
tego Aktu przez Sejm wileński.

Uchwała ta ma być ogłoszona w  
Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Pol­
skiej

Porałem stronnictwa, popierające sta­
nowisko „Zespołu" wileńskiego, a więc Z w. 
Lud.-Nar., Ch.-D., Nar. Chrz. Str. Lud., N, 
Z. L-, Ziedn. Mieszcz. i Klub Kat.-Lud. 
zgłosiły wniosek nagły, w którym domaga­
ją się, aby Sejm uchwalił, że stwierdza, iż 
Ziemia Wileńska stanowi nierozłączną 
część Rzeczypospolitej Polskiej, uznaje 20 
członków Delegacji Sejmu Wileńskiego za 
posłów do Sejmu Ustawodawczego, oraz 20 
ich zastępców za zastępców posłów, którzy 
wejdą w skład Sejmu Ustawodawczego w 
razie wygaśnięcia lub złożenia mandatu 
przez tego kogo zastępują, wreszcie poleca 
Rządowi niezwłoczne objęcie władzy ad­
ministracyjnej w Ziemi Wileńskiej.

REFERAT D ra RAJCHMANA.
Onogdtejaze iplenarl:© poeied&csiie popotaidSŁcnre 

wypeioil refarat <łra R-ajdimam, kierownika sekcji 
h-ngjemkanej przy Lidze Narodów.

Dr.. Rajdiman przedstawił w swoim ref arowe 
Eostreszisi] ący rozwój epidemji od drwiM -wyibuicihu 
wojny, światowej w r. 1914. W ir. 1018 sytuacja 
State się Ibzrdzo groźną.

WedDug statyk yki of'tj.ntoej Hedba wypadlków 
wpedssżęcia na tyfus wynosiła w Rosji od 1 wrze- 
śr.ia 1918 do 31 sierpnia 1919 — 1,754,000; o l  1 
września 1919 do SI sierpnia 1920 — 3 175 000.

Jeżeli dodamy dlo tego cyfry z  U krainy, Sy- 
borji i  Turkestanu, pinrą>tiszezalm liczba wypad­
ków tyfusu -w Rosji Ba lata 1919 i 1920 dojdzie do 
6.000.000. Jednctkiao zdarciem dra Sysfaa, szefa 
srfceji epidieaniólcg. przy Kom. Hyg., cyfry te są 
zbyt miikJle i bliższą prawdy jest łiczlba 15 miPjcmóif. 
Obliczenia zaś praf. Tarasiewicza d*aprc wodzi y  do 
cyfry'25 miiHijonów. Co do tyfusu t. w .  pawnofcego, 
Kczibę wypadków oMiiccc-ją no 2 andlj. w latach 1019 
? 1.920, a w t .  1021 na 978 tys. Cyfra ta nie jest 
jedtaak ortałeną.

W r. 1921 •rojwaźofflo w1 całej Rosji penwrno o- 
atobriięcie ąpidemji

Na jesieni 1921 r. ruch tuduośoi spowodowany 
repejlrjerją ze wschodu aa zachód, ipnzycrran iif się 
do WOTOSta cpideimji. T/.rhbn jeńców .woje: eych i 
reemógTrintów, Ifórzy praejechrii przez gip-.micę 
pcl&ką odi 1 listopada 1918 do końca 1S21 r. wy­
nosi praesah) 3 mlljcdy.' .W ostatnfcb miesrarm-h 
praejedwto praca dwie g’órmafe stacje gtanhssr* 
poAsfeie cfcofo 500 tys. reorrfgi-rrtfów. 'Wsfeuteik te ­
go wszystkie wsch-o-dmie i cemifrolre ofcril'ce -P»>ldkrX 
w®Drj£ wschodtalego .brzegu ,Wisły, zostały nbieto 
epidieim jn.

W grćTldiniu 1921 r. pojaiwfta się równie® w Ki­
jom’:© chotera. W końcu lu’.ego r. Ł. ficzba oiyipad- 
ków ■wyncsB’h jra tys:ąc«.

Wabec tego iprzed konlereBicją wyfbrirąą się 
dhns preWemeły: zweHceanre samych ©gnisik epd- 
tfrmrii i  prz©3ikod3wn.i» roeazormiiiu stę jej ca aa- 
cLód.

KomParwncja cipracteje pńogrzini da!a?i3nia dla 
yrszys'.BaVh krojów Europy wtwhodn'ej. iBchtro .praed- 

j Iwży reoutoty prac -kor-forencji w Radnie U 0. fi*- 
i rodów, ta zaś na NcjbTńsweuri pc-sfedzicnini pień. 
! Lig:?, ewróri się © kocileczne uitatmtenr’a.

Kcnf-emtiwa mote aapowroić pewrdfeBnfie tej 
| pro.cy, t>ea kiórej odbudowa Europy bytaby ogro- 

mnie utrudniona.
DZIER WCZORAJSZY.

Wczoraj rano od.fcy’o się ipos'edtsorfe wEBywt- 
fckfc traecii komiąjij wylanioł ;ych praea Kcmłoraację 
Sanitarną. .

Ka pjBEĆcdzeKiiia pierwsaeż prafewiadtai.

O ZNIESIENIE T. ZW. „SIERPNIÓWKI".
Na wczorajszcm posiedzeniu komisji 

prawniczej tow. Liberman referował wnio­
sek klubu P. P. S. o zniesieniu t. z w. „sier- 
pniówki" dowodząc, że uchwalenie ustawy 
sierpniowej podyktowane było potrzebą 
we jenną. kiedy nadużycia, popełniane w 
wojsku, mogły stanowić wielkie niebezpie­
czeństwo dla Państwa. Obecnie, w drugim 
reku pokoju, należy powrócić do normalne­
go ustawodawstwa i znieść jaknajszybciej 
wszelkie ustawy wyjątkowe zwłaszcza tak 
zw. sierpniówkę, która za pizestępstwa, 
stosunkowo nieznaczne, karze śmiercią.

Gen. Pik, w imieniu Min. Spraw Woj­
skowych oświadczył się przeciw zniesieniu 
tej ustawy'. Pos. Czełwerłyński (Z. L. N.) 
w ’ zasadzie oświadczył się za zniesieniem 
tej ustawy, jednak pragnąłby usłyszeć opi- 
nję całego Rządu w lej sprawie, a nie sa­
mego tylko Min. Spr, Wojsk. W tym ce­
lu stawia wniosek o odroczenie sprawy dla 
zasiągnięcia tej opmji.

Tow dr. Marek i Puiak  w długich prze­
mówieniach gorąco popierali wniosek, a 
Iow. dr. Marek postawił wniosek o przej­
ściu do debaty szczegółowej.

P. Grzędzielski imieniem P. S. L„ 
.-Piasta" oświadczył się stanowczo przeciw 
zniesieniu ustawy sierpniowej. Czyni za­
rzut sądom wojskowym, że nie stoją na wy­
sokości swego zadania, gdyż według staty­
styki wojskowej za mało jest zasądzeń z 
ustawy' sierpniowej. (Ze statystyki tej wy­
nika, że w ostatnich 2 latach rozstrzelano 
na rr.ocv ustawy sierpniowej ok. 500 osób, 
panu Grzędzielskicmu mimo to mało jest 
wyroków śmierci! Przyp. Red.). Dalej wy­
wodzi p. Grzędzielski, że jeśli ma się uchy­
lić ustawę sierpniową, to w ślad za tern po­
winno pójść zniesienie ustawy o chronię lo­
katorów i ustawy o lichwie!

Ta dziwaczna logika p. Grzędzielskie- 
go wprawiła całą komisję w zdumienie. 
Nikt bowiem nie mógł zrozumieć dlaczego 
ma bvć zniesiona ochrona lokatorów i obro­
na spożywców przed lichwą, jeśli ustaną 
rozstrzeliwania z ustawy sierpniowej. Pa­
nu Grzędzielskicmu z miejsca sekundował 
godnv jego kolega klubowy p. Szmigiel.

Zapytujemy przywódców Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, czy zgadzają się z 
lemi krwiożerczemi poglądami i pomysłami 
pp. Grzędziclskiego i Szmigla i ich orygi­
nalną logiką?

. Komisja w wyniku dyskusji uchwaliła 
wniosek o Czetwertyńskiego i odroczyła 
rozprawy na jeden tydzień.

czyi p u lk w m ik  J ra n « , k tó ry  sriprcpcmowaf ronpa- 
trzon.’:© problomai ©pjdcimjii i  rcopccsęc’© Ibadcmia 
Aimyrh efatytfycaaydi, ■doBtoatacojuh KoalereariJfc 
NasrtępLii© kom isja znjmiie s ię  badaniem  przyrĘTn 
epiriem ji i  w n ro k n m i ich TOZEaerzam'a się. W ress- 
c.© sdbteirać ty ia ©  informacje o  oicźii'wc6<jj praeraou 
ronin s ię  epytem ji n a  znehód. DcHągceć, .bo rąry  
utfeiaf w  kom isji, ,podaHi dunes sńaiysftyicnne, do ty ­
cząc© iroeaneroemia s ię  ©pidcmT w kmcjaah pre©) 
nich repreoftraroiwcunjich. R rzew odb’czaey ai\>róal 
fi:ę  do delegatów z prośbą o  dosteirce»i:ii© daniyctl 
tych ra  .póśmi©. Na (wnńosok prof. Myasilaia praoi- 
stawiiaiólA Japonja, pu'dcownik Jctrruc.i ab rrn y  try 
staf aprawowdawwą kom isji n a  ptootumeia poa ocfe» 
DMi fcoofeB-csiqji.

Drsyja komesja ze-bra?# sfą  ipod praeiwodkiilo* 
ńwiem praedslaw teiela Niemiec d ra  Freyta. Zrjara- 
wn’a  się cn a  badantenn środków  prz«cL\videicłaaćli 
rojBBeraeaiiii s ię  e p id em ji

Trzecio tocn-isja odibyia poefedBetiię pod prso . 
wodfcbcżiiiein dna MaBsea. No iiceoik .prBecrodinś- 
cząceią© utw oraoną została pcriikLim.'sja: pod prze- 
WKxlin.icimem d ra  Masy, pasta ozrohcEiiewrcikieiga 
w  iWammwie. -Komisja fą  zcjnul© s ię  rcapcitraenćcnn 
sprawozderi przedstaw ionych praca delegację, czer­
piąc e oiich metejTjafy do  cjprocewciua pionu. daka. 
Lamia.

Pmfeorar antw ersy tetu  ar BuiteTMxr© Conte- 
oua©n© praedstevnij isostęp®’© syiitcun samy-ionolc, 
letór© w  ©Kiraie -wo-'ny przjTząmify s ię  do zu palnego 
ZBnt.te epidiem.jf w  Rusraon}!. O bem ©  Ikrm uają 
chroniona jest. od  ©pid‘?ra:j’ idących * Rosji praea 
kordon wojókowy n a  ę r  n iey  bes-rofbdc'©], Z chwfL 
lą ani©sćei ia  tego  'kordonu Rwmuirja Ibędzi© pono- 
winće narsźon* a a  przadw .tanie się ep'desitfL

Sprawozdam?© delegscjj rosyjskiej odcxytacs 
będzie w e Anodę raco .

***

P o  połHidftii d eJera ri w c W i  iRSTytrft © pfdteł.
joHcętemy.- Następnie godtóny 5-ej udrD© rfę 
na  stro ję  koie-jowę, skąd delegaci pr^ecboM 
próby siosownnych środków  do deajmlckoji w ago­
nów  kolejowych.

0  godz. 9 wlecz, odlbr? sćię nr Pmcyd^Tłra TDuły 
M'mi=Or<yW roirt, ur/odBcmy :praez prezydonta łi>n4- 
strów  n a  cbcść czlcmków 'Miydtma-jrodowej -teł fe- 
lemcji sanitarnej. W  raucie -waięBi vticr.d vnszyey 
p e s 'w ic  państw  dbcyrh w  W arraaw ’©, Tninistrowf* 
po!Bpo a .prezydicntem Pcm,'lkcjwFk::im i mimiKtrónj 
SkiTniiunteiTn ma czele, oraz wlrite onób ee śwte.ta
dyrte'mcity«8» ’ga, leiksm-teego, arijrdyczreg-o, M©. 
rorfdego i procy. O godzisle 11 rotapoczą! się  codStei 
Jóoefa Ślimżńskicgo.
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K ro s fm  p o F ty c iia -
PRZED KONFERENCJĄ GENUEŃSKĄ.

Wyjazd za granicę p. Skirrmmta na­
stąpi w niedzielę.

W najbliższych dniach wyjeżdża do 
Włoch p. August Zaleski, b. dyr. dep. po­
litycznego M. S. Z., mianowany posłem pol­
skim w Rzymie. P. Zaleski zajmie się na 
miejscu pracą przygotowawczą do konfe­
rencji genueńskiej i zorganizowaniem nie­
zbędnego aparatu technicznego dla delega­
cji polskiej.

NARADA BAŁTYCKA W RYDZE.
Poseł polski, w Łotwie, dr. Jodko przed 

wyjazdem do Rygi odbył dłuższą rozmowę 
z min. Skirmuntem. Dr. Jodko reprezen­
tować będzie Polskę na naradzie państw 
bałtyckich, która odbędzie się z inicjatywy 
Rządu rosyjskiego w Rydze, dn. 28 b. m.

BOJKOT EKONOMICZNY POLSKI FBZBZ 
NIEMCY.

K uro Prasowe M. S. Z. SrojnutóktiJe: Poseł
RajjlkMj Podziej w Paryżu M. Zamoyski wystał do 
praewodaiicsącego KMfarenell Ambasadorów K e t;  
w którym  w iim-iea to detegaefi pofefeśej ma Eoinfe- 
Wrnciję Pokojową parana sprawę wanowtenia roko- 
wwi polsfeoniemoecfcicti, ros ĵcycŁt na cela zawarre 
komweracji, praeroidańalaejj przez art. 93 Traktatu 
‘WersaMuiego,

•Deflogacia polska zaraartaa, i» rząd polaki uczy­
nili wszystko, aby doprowadzi do wznowienia tych 
Kterwań pod egidą Kont. AmlbassdJOffów i poddał 
rfą wszystitoins wjnwlwm przez nią wskazamijon. 

*We&u!iek tafktyK zwlekanie, uprowianoj prze* rząd 
BwantedkŁ, r ie  diopncwadżi-lo to do reeniltótów.

Kząd polaki zgadza się, aby rokowania te nto- 
l$T tryć podjęte nieawfcocznte -po zawaroiu kom/wem.- 
ęji gospoda-ra^yoh i iirmyah, -wyp Tyrających b fob- 
eiizygmęcia Koni. Ambasadorów a dn. 20 psździer- 
«*ła MOI co do podziału G. Śląska.

Kząd nietmiedki zapytywał jedtnoraeśnie rząd 
Psiaku, jato© stanowisko ssjąHby w sprawie trat ży­
ta towarów riwnuicck-di przez Bofcfcę do Rosji. 
Rząd fwAsici dlwioekeyt gotowofti przyznanda wol­
nego przewozu towarów pochodzenia ntemtecikiieigo 
pod wenuakńem, ż© Niemcy ze swej stromy pprae-

Baczną, iojakiie wypełniać swe zobowiązania, 
jakie n» móch mofcladia Traktat IWersaHsfcj (art. 260) 
i tapraesŁamą simowaiaia wszyslidah zarządzeń 
hojtocaSowych. «toso>wanych dotąd pray wwoza© towa­
rów niemieckich do PoIsiM.

W odpowiedzi rząd ntemtedki zaproponował 
traktowane® l-ęj sprawy jadasocześme z kwremd 
kwestianu, które byljjby przedmiotem praysEjtycłi 
fcoowoacji.

Vvobec powyższyicłi taktów mąd paWsi penaiwaa 
■we zastraedefci-e p-raccćw systematycznetmia gwaiSce- 
róu Traktatu WeraaMategoi przes Niemcy. •*'? '
• ’Wabeo tego. żo w drodze beapoóretbiŁego ipo- 
M nun -enia z rządem niemieckim ni© znofea było 
esiagneć żadnego retcuKate, delegacja potelka na 
fcooferencję pokojową proai Komfetrarrciję Atmibasta- 
dorów, aby w'p!y»ęfa un raiiSrwidiowa-.j© WKaeSkicih 
taraądueń bojkotowych rządu niomf-edldego praed 
wznow-teniem rokowań niem,iecfeo-pol£kiidh, fctóre 
majs nastąpić niszredocand® po objęciu przez tPofekę 
jwzymamej jej części G. Śląska.

ARESZTOWANIA MONARCHISTÓW 
# ROSYJSKICH.

Onegdaj dokonano licznych areszto­
wań wśród Rosjan, zamieszkałych w W ar­
szawie. Aresztowano członków organiza­
cji monarchistycznej rosyjskiej, która 
zwłaszcza pc wysiedleniu Sawinkowa i je­
go przyjaciół, rozwinęła żywą działalność

erenie Rzplitej. Monarchiści rosyjscy 
w ołsce otrzymywali rozkazy od „główno- 
dowodząceg°“ gen. Wrangla i pozostawali

iskun kontakcie z ogniskami monarchi- 
ycznenu w Berlime i Belgradzie. Kilku 

z aresztowanych wysłano już za granice 
raju. resztowano panią Lubimową, żo- 
? senatora, gen. NoWikowa, „pułkownika" 
erszelmana, b. prokuratora w  Warszawie 

i mnych.
*

. ma miieć skłdzailrę ąeirerałrry
„̂. , 1. ‘ Kcftsuileim będzie p. Branko,

*“ e»a'-;aua«m p. Reiaeibeck. (A  !W.).
ZAWROTNY TANIEC mUARDÓW'.

"ieUaadizSe o m  r. b. raąd sonctee.
' .i '.I*5 l A908 miijardów mUi papiero-

e l r J '  "W.,?e® . e  705 m®j3w!ów cuWN -typu 1921, 6,663 mt .jrardów rulbJi *yp,u lfSe2 j  6 040 ^ ^ 0™
B a ^ u  Peńbtłwa. Jegt ^  ^

uydaimoi r~;ry retom  ńujwyfcay. Ogólw o-bLeg 
pMŁęday pcpcMWOycŁ ,w B . *
90 tryJjouów- (90,000 TOtljardó^ '

BactesMw 5000 nibii ^  już ^
tówgu, Bdys uftt ich ^  ^

WYSZŁA
z druku Tabela Urzędowa odbytego w dn. 5 mar­
ca 1922 r. losowania !-ej L o te r i i  A r ty s ty c a -
**t.j im. Jen. Józefa Hallera i jest do obejrzenia 
w następujących m iejscach: C hodow ieck i (K rak- 
P rzedm . 9), Kulikowski (Krak.-Przedm . 7), S zer- 
biński i S ka (Plac Małachowskiego 2), T wo'Za­
chęty (Plac M a ł a c h o w s k i e g o  3), Kooperatywa f\r- 
tystbw (Ujazdowska 30), Union Libeity Bank (Je- 
rozohmska 18). Wygrane dz ie ł a  sztuki wydaje 

Union Liberty Bank w godz. 10 — 1.

D n .  J a m s  H ł a p l n  j J 'J f t e S .
4-6*4. B. star. ordyn. kl. szp. św. t az. Chór. wen. 

i skórne, niemoc płciowa.

H B I S  J ®  !!
Ma olbrzymią przyszłość w Polsce!

Szkoła Radiotelegraficzna Y. M. C. A. zawiadamia, 
że dnia 25.IIf.22 zostanie otwarty nowy wieczorowy kurs 
równoległy.

Są Jeszcze miefseaS
Zgłaszać sią do Dyrekcji Szkoły Y. M. C. A. Okól­

nik 9, codziennie od 1 O-ej rano do I O-ej wieczór.

T E L E G R A M Y .
Przed konferencją w Genui.

POINCARE NIE PO JED ZIE DO GENUI.
Paryż. 21 marca. — Havas. Potwier­

dza się wiadomość, że Pkincare nie poje- 
Uzie do Genui, gdyż z powodu podróży Mil- 
leranda do Algieru nie będzie on mógł o- 
puścić Paryża na czas dłuższy.

DELEGACJA FRANCUSKA.
 ̂ Paryż, 21 marca. — (Wied. B. K.). 

W edług doniesień dzienników, delegacja 
francuska na konferencję genueńską będzie 
się składała z 5 członków: 1 finansisty, 1 
dyplomaty, 1 wybitnej osobistości ze sfer 
handlowych, 1 przemysłowca i 1 polityka, 
który będzie przewodniczącym delegacji. 
Nazwiska członków nie są jeszcze znane. 
Mówią o Vivianim, Bairerze, Avenolu i 
Schneiderze.

DELEGACJA ANGIELSKA.
Londyn, 21 marca. — (P, A. T.}. „Te- 

legraphen Compagnie". Delegacja angiel­
ska na konferencję genueńską będzie się 
składała, według ostatnich doniesień, ż 3 
grup. W edle oświadczenia urzędu spraw 
zagranicznych pierwsza grupa opuści Lon­
dyn w dniu 4-ym kwietnia.

NIEMCY PRZED KONFERENCJĄ.
Berlin, 20 marca. —  (P. A. T.). Na­

rady resortowe w sprawie konferencji ge­
nueńskiej dzisiaj zostały ukończone.

M inister ja kompetentne t. j. min. spr. 
zagranicżnych, skarbu, gospodarki społecz­
nej i odbudowy będą reprezentowane bądź 
ptzez ministrów samych, bądź przez sekre­
tarzy stanu. W edług wszelkiego prawdo­
podobieństwa dr. Rathenau obejmie prze­
wodnictwo, co jednak nie wyklucza tego, 
że także kanclerz Rzeszy pojedzie do Ge­
nui, ale tylko na kilka dni, wówczas gdy 
będą tam prem jerzy vinnych państw a w 
szczególności Lloyd George. Obecność 
kanclerza będzie miała charakter tylko re- 
piezentacyjny, kierownictwo zaś zawsze 
spoczywać będzie w ręku Rathenaua.

OŚWIADCZENIE VANDERLIPA.
'Berlin, 21 marca. — (P . A. T.). Biuro 

Wolffa donosi z Paryża: W czoraj przybył 
tutaj amerykański bankier Vanderlip, O-

srak  w P̂iiiia
Poznań, 21 marca. —  (A. W .). S trajk  

w mieście zaczyna słabnąć. Robotnicy po­
woli wracają do pracy. Zakładów, w  któ-- 
rych praca nie stanęła, względnie w których 
pracę podjęto na nowo, strzegą posterunki 
policyjne oraz wojskowe w obawie prób 
teroru ze strony strajkujących.

Na prowincji w szeregu miejscowości 
przyszło do ugody na podstawie paździer­
nikowej taryfy poznańskiej, z zastosowa­
niem zniżki miejscowej. Podjęto już pra­
cę w Grodzisku, Buku, Forażynie, Między­
chodzie, Ostrowie i w Krotoszynie. W  in­
nych miejscowościach układy obiecują wy­
nik pomyślny.

Sffla swiatjstm n 6. Ma
Katowice, 21 marca,— (A. W.}. O trzy­

mano tutaj nowe wiadomości o agitacji za 
tak zwaną niepodległością G. Śląska. Ruch 
ten szerzą wysłannicy niemieccy, chcąc go 
doprowadzić do najostrzejszych konse­
kwencji. Cała opinja polskiej części Gór­
nego Śląska występuje przeciwko temu se­
paratyzmowi w sposób j aknaj bardziej sta­
nowczy. Należy dodać, iż na razie inspi­
rowana agitacja niemiecka ukrywa się pod 
szatą żądań autonomji w obydwu częściach 
Górnego Śląska.

OSTRE POGOTOW IE W  BYTOMIU.
Katowice, 21 marca. —  (A. W.}. Osta­

tniej nocy władze koalicyjne zarządziły o- 
stre pogotowie w Bytomiu wobec obawy 
napadu órgeschowców. Po mieście krąży­
ły cztery tanki angielskie.

Or ta L ii
W iedeń, 21 marca.— (P. A. T.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Berlina, że prof. dr. 
Klemperer został powołany przez rząd ro­
syjski do łoża chorego Lenina. Według 
pogłosek Lenin ma być chory na nerki.

świadczył on sprawozdawcy „New Jork  
H e ra ld V , że pogląd, jakoby gospodarcze 
położenie Ameryki zależne było od jej 
handlu z Europą, jest niedorzeczny, zwła­
szcza jeśli się zważy, że handel europejski 
Ameryki wynosb zaledwie 15% jej handlu. 
Zdaniem Vanderiipa — w ostatnich miesią­
cach położenie St. Zjedn. znacznie się po­
prawiło. Vanderlip oświadczył, że St. Zje­
dnoczone będą pożyczać pieniędzy Europie 
w dalszym ciągu przez pewien czas, nato­
miast anulowanie długów byłoby — jego 
zdaniem — błędem.

Utaja inrawtii
SPRAW A DŁUGÓW ROSYJSKICH.

Londyn, 21 marca. — (P. A .T.). Ha­
vas. Konferencja rzeczoznawców państw 
sprzymierzonych przystąpiła do badań nad 
sprawą długów rosyjskich. Jako punkt 
wyjścia dyskusji służył memorjał angielski. 
W  kwestji rosyjskiego długu publicznego 
projekt angielski proponuje emisję obliga­
cji, umożliwiającą 20-letnie moratorjum. 
Obligacje po upływie tego terminu umorzy­
łyby długi państwowe przedwojenne, długi 
instytucji samorządowych, zaciągnięte u 
sprzymierzonych, oraz długi wojenne. A n­
glicy proponują spłatę tych długów w fun­
tach szterlingach, przewidując jednak ró­
wnocześnie spłatę i w innych walutach. 
Spłata długów prywatnych wierzycielom 
zagranicznym jest przewidziana albo w pa­
pierach wartościowych, albo w naturze. Po- 
zatem konferencja rzeczoznawców zajmo­
wała się kwest ją wznowienia stosunków 
handlowych z Rosją sowiecką.

Dlii !§ M lii  15
nadzwyczajnego programu marco­
wego z udziałem sławnej łrupy 

A U R O R A .

l u d  n ś o l i c z y .
C. K  W.

Dziś, dn. 23 b. m., o godzinie 5 po poi. 
w lokalu Zw. P. P. S. odbędzie się posie­
dzenie C. K. W. łącznie z klubem  Zw. P. 
P.S .

Tow tow. csłortków C. K. W. i członków 
Klubu poselskiego prosimy o konieczne 
przybycie na posiedzenie.

Sekreter jat Generalny.
Odczyt tow. Mikołaja Hankiewicza na 

Pradze. W czwartek dnia 23 marca r. b. 
o godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy Praga, 
przy ul. Brukowej 29, tow. Mikołaj H%n- 
kiewicz wygłosi odczyt n. t. „Zagadnienia 
socjalizmu w chwili bieżącej". Bilety w 
cenie mk. 50 do nabycia w lokalu dzielni­
cy i sekretariacie O. K. R., Al. Jerozolim­
skie 6 od godz. 10—2 i od 5—7.

Es*eJmtrwa 0. K. B. PPS. IW środę dn. 22 
b. m. o gafa. 5 w lokalu O, K. K„ Al. Jerooolisn- 
stoe 6, odbędzie się posiedzenie EgBdiutynry O. 
K. R. EPS:

O k rę g i jr Komitet Robotniczy PPS. W środte 
dn. 22 b. m. o goidz. 7 ■wteeŁ. <w lokato O. K. R., 
Al. JoroBolimslrie 6, odbędzie się posśediaenie D- 
kregowego Komitetu Robotniczego iPiPS.

K«Io drukarzy ppg. W środę db. 22 t>. m. o 
goda. 7 m. 30 w łoiWu O. K. R., Al. JeroErLimsIiciie 
6, ódlbędaie się posiedzenie Kota dm terzy PPS.

Dzielnica. Jerozolimska. !W środę dn. 22 b. m. 
o  godz. 7 w lofcakt dzieinity, ChTo!) :a LI, oibędaie 
się posiedzenie Wydziału KcNiuirwW Oświatowego.

Kol* Młodzieży Sacj&lP.fyrsnri r,j>raea“. W 
środę dn. 22 b. m. o godz. 8 mecz. w lofca&a dz'el- 
sKLcy Powiądkoirefcieś pury ul. Okopowej 30 to. d6, 
odlbędaie się raeforanie Kola JiOod&cży Soojr.idalycz- 
noj „PracffA

W *

II PF3W W.
Paryż, 20 marca. — (P. A. T.). Havas. 

M inister Szancer, który dziś wieczorem 
fłżzybył do Paryża, jutro odbędzie narady 
z M iłlerandem i Poincare. Lord Curzon ma 
przybyć jutro wieczorem. Konferencja 
trzech ministrów spraw zagranicznych po­
trwa około tygodnia. Lord Curzon przed­
stawi prawdopodobnie propozycję zawie­
szenia broni między kemalistami a grekami.

% 9.
— jKutrssinci" polscy, feSdray radiekli z  Mcsfcwy 

.10 mauvia w  liiapunflcu zacfeodimiim, sboczyffi uL^nraikę 
OT.ężmą z balsŁemBaMni pod Kaii^ą. (Po ctou stro-

; iMch b y li aa  bici j  ranni. Iffllku BOtótsrfd
pojmoa.ycii, jwffcst. zastrzelili Aę, a poaoeteH nalbae- 
gSi aię w utewiiadioaiiyni kńeruoflcui

—  IWs7.ys.tkiie s y n d ip k a ty  w  T r a o s w c t o ,  l ^ c s n i e  
a eyod'yfoafem prajcowiuikdw tmeteliurgxar.ycb, wy­
damy stekaz' ipodj ęcia pmcy.

— Al igliefefca laba ©min 162 gtoazmi praecttwfco 
80  gGaocn odirauidLla żądanie partjfi pracy otweroia 
amtoety w sprawiła obecnego aatengu w praomyiiło
saetstai^caayin,

— iLitewsiaa Ag. Tel. donosi, iż 'wtaSfoe odbę- 
dffiie s ię  4s» te 'X sn c ija !  iLifiwy koweaabktej, bofrwy i 
Esflomija z udadałom diełegatai ligE (Nar. w 
nwtejSBOiśei nairodonwyph,

— K om isja Rządząca w  WS&we ogOoRtS* yoJbńtr 
nccanaflia '1001 roku. pcfońr ma tojń prsjaprtłwadaoay 
poimśęJtsy 27-ym marca a 15 ym Scwiataia.

1

Zycie cBipsdarni.
Notowania giełdy wamawsfctoj.

W hvrj St. Zjjedia. 401S—3975.
Funty an^ełskto 17500.

331—350.
BeuHSi 14,30—13,90 
(POTjli 372—368.
Itoaga 72,00—71^0.
SavM&jca'rja 790—782.
Wiedeń 58,90—67,90.

CZWARTA LOTERJA PAŃSTWOWA.
Piąta kiaga. — Jedenasty dziuń. 

Glówuiej«o wygnm*.
3Dt. 80,000 a  ry; 64”51 74238.
Mk. 25,900 n-ry: 59407 67034.
Mk. 15.000 n-ry: 1500 32479 85380 412-15

41063 43476 44411 50319 00980 61029.
Mk. 10,000 E-ry: 809 42388 48Ó13 67105 7S763 

81422.

Warszawska Rada Związków Zawodo­
wych urządza dn. 23-go w czwartek o g. 
6-ej wiecz. odczyt dla wszystkich zarzą­
dów Zw. Zaw., delegatów i mężów zaufa­
nia p. t. „O ruchu zawodowym". Odczyt 
wygłosi tow. poseł Szczerkowski, a odbę­
dzie się w lokalu Zw. metalowców, ul. Le­
szno 53.

Zw, Prac. Miejskich, Warecka 7, m. 4. Dzaś
t. j. w środę, .pujnfchralniie o godz. 6 i  pól pp, w 
lokata Związku, Warecka 7 m. 4, odbędzie się 
posiedaeoiie Zarząfiu Sekcji Farbowej.

Zw. Prac. Miejskich. Warecka 7, m. 4. D ni 
t. j. w śnodę, da. 22 maros r. 'b., pmtota-lśrw o 
godz. 7 pp., w krfesiu Zwdązflcui, odlbędza© się po- 
słediaeffite Z»raąd,u Związku. Członkowie Zaraądn 
prosEOTd są o pu>atotu»4se i  beeowaruckiow© przyby­
cie.

STRAJK ZEOEKÓW W® LWOWIE.
Onegdńj do późnej nocy trwały rokwrem4a 

mfcędtey prsocdiaz-iicranii » sfazftowwwr#! zacenami 
Ohiie konift^ie cemmitoWa pnaedisiębiicieów oraa 
piracowwćlkiów miały aię aebmó wczoraj rano, celem 
'prowauttemia dalszych faaried. S^cdziefWaóą się ww 
Lwoofte, bo strajk będcie dziś dikwtóowany.

K r o n i k a .
STAN POGODY 

(wcuffiiDg damyełi Państw. Imstytuta M-effeorologJ
Temper at-un-a nriwjiższa wynoośkt wcacsraj w 

Wamzawie +  6,0°, najnćAsaa — 0,4*.
tRraw«łqpodatra.y prze/bieg pogody iw dniu <fai- 

srei-aym: ZactbniuxswsMe ratiemBie, eitladzm, 
lay póioocme, miejsca/mi opadły Lieżae,

a) Regulowanie cen pefcei. Przy uraędizi. 
niieszfcaniowyni postanowił Megistrat otworzył 
srtalą koarusję dla regulowania oea pokoi w hote­
lach wiars7iawslldch.

Sklepy w p«rzc obiadowej. Okaosuije aiię, że 
i nie wszystkie sklepy skorzystały z przywiiieij-i po- 
I wotajiąoego aa almie-rerJ© icSi w pcanza ofoladcwej.

Praawainiie większB^ktepy i Magazyny, zatoudeia- 
jąca w&ęksKiy pecaoiaed sddepowy, w dakaysn ciągu 
ssą zamykane między goda. 1 a 3 po poi.

a) WydsiPrśawieEie placów. Magistrat poeta, 
nowi! wydzieriawió w r. !b. z wioStniej ręki pllsoe 
w tsieoigrod’Acnej części paaścu Prasfeiega jk» uraą- 

daemia praedsięibiorstw rorarywkowycli. izWEglę- 
dbiaaąo praediewszysilkiem olerty aawaEidńw woj- 
dkowycb f t  jednakowych u-aruukajcb malci-jaluych 
dzterśawy.

W Y P A D K I.
.Sas!!‘>bójłtwo w k^iaraeh. Do temoetorfi cfL 

oera toronii 5 pułku tegj-onów w k^asarai.h przy ni. 
Niemcewicz*. iWa<cfawa Kwtefilfowiakie^o, ‘S'ceioinaj 
o gocla. 10 ran® przys-aerll 22 lettai Konrad O esaz--
kewaici (jMomiiUiszici er. 2), s.ucba® pEj&ttąttiwej 
szakoiy 'buidiowlaia-ej. prosnąc KteiejtlaobnAdcpe o *ro- 
ip«re\v«łie sm  *?&wiolw«ru. fcterego saraate pony 
soibie ;a«s posiadsa*. Gdy KwLaKlcGwA?. wysnedl na 
ch-wulę 3 pokoju, poŁCistaiwite :y siim Cicssfeowsfci 
wzlat i© stoto rawxlww i straeJrJ sobń© w gowę. 
Miimo njsljYihimitesfawet' pcanwy, CiosekawsUci zasa-l 
przed #raytocd«aa łfekarza
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Odebrany lny. PoEeja satraymafa .farm TDumifń-
sikriego. 'wiLoaą.oe-go .motor od saimocbodtu, skredlŁon/y 
z ceatratayoh warsz.tatów samoichotdioiwydh M. &. 
"Wojisic. (Terospoteka nr. 34).

PraesaJnść fałszywego air.erykanina. -Piołr Kę­
ska. fatee J-ikscm, sus za sobą im . iwieBoą praeszSoóć 
fcr.Tniinakią. U'faszai  aię an na widom ini' żywią, pu- 
biilcanegio w roku 1020. w d iw l i  pxr/jIbyiEa d‘t> t a r  
ju  «rmji gen. H atera, objeżdżając cfco&ę (Rypina 
jako dr. Jerzy Kucharski, ickams s t  zibormej wojrk 
Łalerowislkich w Gdańsku, abierr.jąe' zL.aczine samy 
na pomoc wejstow® i s*nitir.inn4. N’e  gardaił trfeia 
prcduricteiini spodywraemi, które później apieniba .1. 
JBtoS a sąsiadów pcm ał go jedirtrJk, że Jeat to  syn 
Aatontiego Kęski, chloipa ze misi .M'usbbwx©, pow. 
aachaczemakiiiego. Miaiiy w tamteijszeij ctoxD'cy, jafko 
-jrudy". ■Zawfedcm.iono o <em policję, któro poeto- 
nomlkt teteyweg© doktora aresztować, td i  Jednak 
•W porę uBlctoiil się i  wyjjeichat do Ame/rytki. /Policja 
ezy/oi poszukiwania w celu cdsBtiikEmńa ItJbnyfeun* 
tów „failssywych,* pssRpwtóiw diypjotmcitiycauych, 
które doStoje skądlś brżldy szanitoćysta. a i  200 ty­
sięcy juartik. Pasapraitów te/kiich jest bardzo miieie 
w obiegu.

Z sądów.
SPRAWA AUGUSTOWSKA. 

Uniewinnienie tow. K. Piotr»wskieg®.

Gtofeia sprawa kierowntlka 7 k teow ej szkoły 
ptówsEeehtnej w Augustowi© tom-. Konstantego Pio-

totówe!k3eg9) w  djsSwny ©pcsólb potrna/wsassego o traJ- 
sK/ewizm, m akata  się śwtiero na 'Wcfcandiaie Sądu 
Apelacyjnego na skutek protestu turaędiu prokura- 
torsJfliego w Su/wadkacfa.

W swoim czasie pisaliśmy o tej -sprawie ofb- 
SE/emioj, gtiy Sąd Okręgowy w  Surwiafflcacj  ̂ mii© ma- 
ladtay , po praaprowadz/eoiimi cal/ego przewodu, ża­
dnego mnatorjaiu obciążającego, untówiiimil kaero- 
mmilkia szkoły. i

Ma posiedzetKu Sądu Apelacyjnego, któremu 
praewOKMdzyl wiee-preaes PuitOriewiicz, obrońca 
o^kaTśomiego aidlw. Perzyóski pcdikrętśLI między ńn- 
meami, iż rale an® sprawy, w której (by akt ©skairae- 
Tuiia został tak grantowa:© olba/Jony, jak w  danym 
proces:© di że z przykrcśc-ią zaznacza, iż oite Micwjo 
a •powagą urzędu prokuratorskiego podawanie 
protestów apelacyjnych 'tak mało- uzasadnionych, 
jek to się wiyidarsylo w  sprawi© oiiesUusonii© porna- 
wiamego o Ibotozewizm kieirowtriiika snkoliy. Osta­
tecznie abroóca wtnosil o paaostsvvi&n,ie bez skutku 
protestu prokuratora w Siedlieadh i  Bartiwierdizemiie 
wyroku umeiwinnMjąeego.

•Przedstawwiel urzędu pnlblkaanego .p-prckiuira- 
tor Fryca popierał protest ttraędn prokuratorskiego, 
a  Sąd Apelacyjny wyrctk I ikistamjcji) utrzymał iw 
swej nrocy.

1

Teatr i Muzyka.
Opera. Dziś , .Carmen “. Jutro „Rey w BaM- 

Bi©“.
Teatr Rozmaitość*. Dziś dramat W. Sieroszew­

skiego .,Bolszewicy".
Teatr P<flski. Dziś powtórzeni© wwztóroljsziej 

prem jery „Męża idee In,ego”, sztok/i Oskara Wild© a.
Teatr im. Bogusławskiego. D zś prom jera ko- 

rued ji  G, Zfflpolsfelej „Ahaswór”. / oraz otetnfea w 
1 eikoi© ,p. t  „Daaewiczy wfeczór”. Juteo ,.GnK&s 
ryby ‘. *

Teaf,r Reduta. Dziś po echach zniż. „B^/a1”. 
Jutoso „UtiCa, Dzćwina”. IW sobotę j  lod/edz elę prraed- 
stawieinii© dla dzieci © godż. 12, w pot. — „Baśń 
o szczęściu”.

Teatr Ma’y. Dziś „Geigstnck”.
T«afr ,,Maska”. Dziś ..Kłopoty genjussa".
T ea tr  Nowości. Dziś ..Księżna Cz. •rdiaszka'".
Toair Nowy. Dziś ostal'tn: raz „Noc /mdłości*'. 

Jutro p m n je ra  Cipereltk/i Benatekytogo ,p. t. „Ja­
ponka/”.,

Teair Dramatyczny. Dziś £ jutro „Sybir” iZte- 
polskiej.

Teatr P ralki. Dailś „Świat bez mężczyzn”.
Teatr powszechny. Dziś i  jutro „Satkajci© 

daiecikaf1 że śpiewami j  tańcami.
Z Filharmonii. Józef Śliwiński dla je darisiaj w 

Filiharmiomji rec to l fortepiian/owy. zlożcmy ® całego 
szeregu aacydzdel llitoratuiry tortopiamowej. W pro- 
graimii© utiwiorj’ Beethoyeina, Choip.ina, ScfMJnxana, 
L'ssBt/a, Sctoberta, ŚleancHeSisotoa i  in. W nvatok 
wceiiki koncert symfoniczny P®d dyrekcją Ctekara 
Fa-ieda.

Jub'Tmiss Lnb’Wtkicjp*. Dziś kasa zamawiag
rozpoczyna sprzedaż bikstów ma -prziedat»w»«oi:« ju- 
bilennstBowT© ku uczcaeuiiu' aashig Edw. Lubawsk/lęk- 
go, który odbędztó się w  nadchodzącą sobotę, daia 
25 ,marca, o goidaj. 3 i  ipół po poł„ w  teJirz© W7ie4- 
kxm.

Koncert w Kens?.rvmtr ju m . Trio Późn h k —Da- 
mau—D ediert (Wroclaw) przybywa na jed«n tyt­
ko wieczór kameralny uo .Warszawy i wy tąp: w  
czwartek nadchodzący o gedz. 8 .wiecz. w  saii Kco- 
sorwiaitorjum. W programie: te n ce rt kamerol/nj 
Rarnea-u, tirio Schu/bei-.la i Śmietany.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Kin0 Pan „P0i ''ą a  św iata”. Gdyby ®htor sc©-

u,airju,sca i .lieżyser.tej szluiki poważniej trochę fcruk- 
towulii sprawę .prżygctowainin: cbrr.su. być może, 
sihvorzyilitoy f ife  godny 'uwegi ze wzg'ę-’iu ha pCw- 
v.Lasietk społeczny. Niestety, daleki ustrdcmej opd j» 
— '& dla pubMca.iciścl ‘kinemtafcc^.'Jksniej .wysbinczą 
seneacyjne riraimaty bez żadnej głębszej treśca, „Po­
żoga św-iaha” pirzedstow-ia się zupefcue słabo. Treso 
raraimaitu oparta ma diziejoch ruchu TobotmiczEgo v> 
Rosji, zlepiona jest ze etrzępków b'storycBnych a 
ram anachroinizmaimi. Typy charok'ery-'tyram© ł  
wyjątkiem jednej postaci Beckera, przywódcy nisu- 
listów są niemożliwi)© bladie i  często graa/aą n/.eto- 
gicaoośćią. Wcgółe zdaje się. że autor sztuki o m  
mógł się  zdtecydawtó. czy m a teym ać sbronę caratu 
: kapiitalistów, czy też „buwtujących sięl” rc.bo.toi- 
ków a  mai ©wry jego na gnurasi® neutaałaoócr daty 
wynilkii zupeiirjie ujemne. 1^*.

: '..i.M-któ ■'■■VS:#*-?*? -*,ż|

K i = 2  „ P jE L H “
R c w y -S io ia t  4 0 ,

Oz ś  presnieral

■X a.
Si cl 
S’1©U . O 03
a  O

F i lm  n a d  f i lm y  — u r z e c z y w is t n ie n ie  n a j ś m ie ls z y c h  m a r z e ń

P A N O W I E  MOHZA
T y t u s  L u b i ń s k i  w roli głównej, ten sam który wzrusza 

jako „Książe i żebrak” oraz „Oliver Twist”.

Hisicrja wŝ łczesnycli Korsarzy w lii altach.

M

OBCASY GUMOWE
M A R K I

B E K m n
i P I d
H h

i  m
są  t r w a ls z e  i t a ń s z e  

od s k ó r y .

B E R S O N - K A U C Z U K  (Sp. z  ogr. odp.)
S K Ł A D Y  F A B R Y  C Z N E i

Dla Galicji zachodniej,
K r a k ó w — S t r a s z e w s k ie g o  2 .

Dla Polski zachodniej, Wielkopolski, Gdań­
ska i Górnego Śląska 

Ł ó tfż ,  D z i e l n a  14 (róg Wschodniej).

Dla Polski wschodniej, Litwy I Wołynia 
W a r s z a w a , K ram y N a ie w k o w s k ie ,  

telefon 234-OU.

Dla Ga'lcjl wschodniej 
L w ó w , H o fm a n a  Hr. 2 0 ,

"Z*£

Cierpiący na żołą­
dek spożywają tylko

jaknajczystszy, naj 
łatw iej straw ny i 
nadzwyczaj 'sm aczny  
tłuszcz roślinny do 

potraw.

Zastęostwa: R. SEFDENGART w Sosnowcu i Łodzi, Piotrkowska 44

W

Tygodniowe pismo socjiistyczne

~  mu  a
M yiihodzi pod red ak cjąa

J. Bil. B o r s k ie g o j  K. C z a p iń sk ie g o ,  I. D a s z y ń sk ie g o ,  T. Hofówrki,
ki. Lietiziałkowskśeijo, St. Posnera i Z. Zacemby.

U k azał s ię  Np. 11 1 z a w ie r a :
(g n a n y  D a s z y ń s k i .  Jednolity front. E d w a r d  E e r n s t a i n .  Widoki I Możliwości Socjalizmu 
w Niemcz ch Dr*. Z. D a s z y n  i k ą - G o l i i i s k a ,  Wojna światowa I ludność (dok ). Na W i d n o k r ę g u  
S . P .  I Jubileusze S .  P .  II Walka o kulturę. D r .  N a p o le o n  C x a r n o c k i ,  W sprawie walki 
Z gruźlicą (dok.) ot J a d y  s t a  w G u m i i / a w i s z .  Egłfwt nowoczesny (dok.). A. K i e r s x i .  Szkoła 

a Socjalizm w flustrji. T .  f t - i c z .  Przegląd polityki zagranicznej.
KTsrurtlsi r r e r t z m r e r a t y  od 1 stycznia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk.. 

Kwartalnie 40 ' mk„ 2egtericą podwójnie; w Frreryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żadać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

F e r ' a k c j a  i A t i r . i n i s t r a c j ? :  Warszawa, Warecka 7, te!. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Fdministracja czynna codzień od 1C —4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotą 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy „trybuny” wysyła się po nadesłaniu adresu.

Na raty t y g b d n io w o  lu b  m ie s ię c z n ie  w y b ó r  
u b io ró w  m ę sk ic h .

D. WASSElłSZTAMD 
T w a r d a  2 0  m .  2 3 .

I n rp .h ń  „ firmowych poszukuje 
ŁCijUtłU 1 po cenach giełdo­
wych. „Forluna", Nowy-Swial 10.

ror/a, Królewska 39 rn. 11.

Zarząd Powiatowe] Kasy Chorych

w  I l r o l i o t o y c K i i
p o szu k u je  s a m o d z ie ln e g o  in ży n iera -a rch itek te  lub  b u d o ­
w n ic z e g o , z d łu g o le tn ią  p rak tyk ą —  c e le m  p row ad zen ia  
b u d ów  w B orysław iu .

O ferty  z p o d a n iem  w aru n k ów  p ro sim y  n a d sy ła ć  d o  
Z arządu w  D ro h o b y czu .

„Źródło Polskie"
Jan Grodzieński i S-ka.

o b e c n ie  m ie śc i s ię :  
u l. r?ło'6a 98r .  6 4 . 4e l. 23I-Q S 

T o w a r y  t c o ł o / n j a l n e ,  mąka, kasze, 
m y d l a r s k i e ,  
ś ł e f i a r , i©  na beczki, 
s m a r y .  o l e j ® ,  g w o ź d z i e .  

W ysyłk a  w ła sn em i p la tform am i, k o leją  
i za  za licz en ie m .

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a j n a  o k a z ja  

BLUZKI wełniane Mk. 1 .5 0 0
SUKK1E wełniane „ 2 .5 0 0
SFÓDfźiCE angielskie > 5 0 0
ŻAKIETY damskie „ 1.500
KOSZULE męskie zefir. * 1 .8 0 0
KOSZULKI i k a le s o n y  trykotowe ciepłe „ 1 .000

H - c l a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

Da|ę na raty
tygodniowo lub miesięcznie I za gotówkę. O k r y c j a  d a m s k i e ,  
m ę s k i e  i k o s t / j a m y  w wielkim wyborze, najnowsze fasony 
własnego wyrobu. K a p u c y ń s k a  83, m . 2 ,  vis a  vis Miodowej,

telefon 503-47.

S P O D N I K I
do damskiej szewcklej roboty potrzebni. Ś - t o  J e r a k a  Mr. 18, 
HA. ki.Ei.HHfL.ro, lub P r a g a  - B r u k o w a  3 5 , DREttMOWSKi.

Dr. A. W ileóczyk
Choroby skórne i weneryczne. 
r* ró ż n a  12, przyjm. od I i pół — 
3-ej i od 5 — 8 w. W niedziele 
od 12—2 pp. Telef Nfe 402-98.

|  OlitUliftlliłl unuaitn. |

1.1) nem! s e s t

9 1 . 1.
ryczne. ZSota 5 0 .  Tel. 121-30. 
Przyjmuje do 10 r. i od 4 —7 po poi.

DV. FfsnilerSK
skórne i weneryczne. K r ó le w ­
s k a  2 9 a . T e l e f .  3 2 - 0 ,  do 10 

r. I od 4 - 7  pp.

D r .  M . D o ł k a r t
spec. c h o r . ż o łą d k a  I k is z e k .
Mazowiecka U, tel. 194 — 64, od 

5 - 7  PP-

X lx mrtiri
skórne i dróg moczow. flnai. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

od 1—3 I 4 - 7  w.

solidnej
...i,  iui/u ij . Wielki wy­
bór. Okazyjna wyprzedaż. Ceny 
znacznie zniżone. (Jwagal Szpi­
talna 4.
ajip:T do wydzierżawienia na 
OUIŁI lat kilka fachowcowi, za 
wybudowanie werandy na użytek 
tegoż bufetu. Oferty pod „W. Z.” 
fldmin. „Robotnika”, Warecka 7.

L e k a r z -  C Przyj
D e n t y s t a  L- ifuLiDU 1 muję 

od 10 do 1 I od 3 do 7. 
tV o ls k a  3 4  m. 5, II gie piętro.

Dr. Kolfp Eostitowika
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. CCtłedcia Mi 2 6 ,  te ­

lefon 99-29, od 4—6.

potrzebna. Czy­
nił 1 telnia gmach Te­

atru Wielkiego.___________

f i i l ł l lF ł lF F  z llcy,acil okazyjnie 
UniłbLilu li zakupioną n o w ą  
1 u ż yw an ą  i n ąs k ą  i d a m s k ą  s pr ze ­
dajemy tanio. Warszawska S p ó ł ­
ka Chrze- jSijj f J,4 1 1 1  telefon 
ścij óska StlLlilt j l  £, 17łi-9) 
Palta \yiosenne, letnie, demisezo- 
nowe. angielskie, garnitury ma 
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
s p o d n i e  sp or to we ,  d a m s k i e  palta,  
kosijum y a ng i e l sk ie  oraz olbrzy­
mi wybó tyiko wykwintnej  g a r ­
de rob y,  m a t o  używanej mąskiej .  
d ams ki e j ,  spor t owej .  Studentom , 
s t u d e n t k o m  i z d e m o b i l i z o w a n y m
tan ie j. Dewizą naszą duże ob ro ­
ty—mały zysk. 
= = = = = = = ± = = 1 = ^

rtnm rff inH  instrumenty muzy- 
iltlGSllJUJ czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

* *  KM ZB1I0HL m-
nF9ITTUnil sklepom poleca 
r Lilki I tiudl, najtaniej „Spółka 
Swojska’ Zórawia 40. Telefon 
251-96.

fflilfTUI wełniane I do 
~ U l J j ' f t i  n o s a  poleca 

„Spółka Swojska” Zórawia 40.

s =  fOtlCZOCHY rękawiczki
poleca „Spółka Swojska” Zóra­
wia 40.  _ _ _ _ _ _ _ _ _

s x  p K  k I  FTV papier, ołówkt, 
f R .L lI ,  stalówki, atra­

ment, piśmienne poleca „Spółka 
Swojska" Zórawia 40.

mci sraniu i;;
guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska* 
Zórawia 40.

«nh!i w y b ó r  skromnych, wy 
i c l l l i  kwlntnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszą 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 tóg
Żórawle)._____________

winne pamiętać o przy- 
i t l a l  sypre dla dzieci Puder 
„Dzidzi”. Apteki, składy. Apteka 
A. Gąseckiego w Warszawie.
Iłlnmina łóżko, etażerką, stolik 
UlOlukO" sprzedam tanio. SUV 
ska 34—7. _______
n V i m i f l  skórzane, okazyjnie bu- 
yaiSWlg elki damskie od 4000, 
dziecięce od 2500. Krucza 34. 
Hurtownia mebIL___________
unflinir n a  braci Lutosławskich 
'U ilU uiję  Czesława b ochotni­

ka armjl De. iklna z pancerki 
„Sława Oficera" i Romana — b. 
kadeta -zkoły podihor. w Pozna­
niu. J  Neyman. Bydgoszcz In­
stytut Rolniczy.
n„„mntni ulepszone szwedzkie 
ffliUHiK oryginalne „Swea" naj­
taniej sprtedaje Poznański, Mar-
szałKow ska  72.

i l ł lT  S ubranka dla chlop- 
) rHLIilH, ców. sukienki,mun­

durki, fartuszki dla pensjonarek, 
wszelkie trykotaże, bieliznę dzie­
cięcą poleca najtaniej Magazyn 
konfekcji damskiej 1 dziecięcej

!&?.*. lUIIiUHiH 95,
tel. 184 9 i.
19 iiltr s,ary. 9 azety. księgi bu- 
djisll chalteryjne. kopiaty ku­

puję. Chmielna 47A—9. Telephon
406-52. .
n u t u  zgrane połamane kupują 
r i j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmują 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska I.

ł.P.f.) MIIIIJ 'KStSK
sepja, pastelowe wykonywa arty­
stycznie „Lucyna”, Nowy-Swiat
Na 30.______________________ ______

męskie w wielkim wy- 
„ - . . borze bez wyzysku od 
15.000 za garnitur, palta jesien­
ne, wtosenne, spodnie, uszycie 
garnituru z dodatkami od 15 01)0. 
Prosimy obejrzeć wystawę. Kru­
cza 24. tel. 276-10. Sklep Polsku

e-
wentualme pomiesz­

czenia, może być z utrzymaniem. 
Zgłoszenia po d :  „ftl rzymanit”, 
proszę składać w redakcji Robo­
tnika, Warecka 7.

’I nr poszukuje pokoju 
d l t J i i r . l  wentualme pomie

Hńdaktor naczelny t̂ r. Feliks Perl Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisatu Odbito w druk. „Robotnika". Warecka 7 Wydawca: Rada Nsz«. P. P. &


